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M.  Z A K R Ę C I E  SPRAWY U K R A I Ń S K I E J
( a r t y k u ł  d y s k u s y j n y )

P r z y p i s e k  r e d a k c j i :  Pan Aleksa.,- 
aer .Bocheński zyskał sobie na W ileńszczyź­
nie niemai* f*opularnosc swoim świetnym ar­
tykułem gospodarczym, drukowanym w„Sfo- 
wie" w  odpowiedzi p. Dembińskiemu, b. 
prezesów, uniwersyteckiej „Bratniej P o­
mocy".

Teraz przysiai nam p, Bocheński artykuł, 
który zamieszczamy w charakterze artykutu 
dyskusyjnego- Redakcja nasza nie zna sto 
sunków inałopulskich i dlatego nie zajmuje 
słanowBka w  sprawach bardziej szczegóło­
wych. w  których zabiera głos p. Bocheński.

Natomiast precyzujemy nasze stanowisko 
w  iycl sprawach w  sposob następujący:

1) Nad kwesiją, kióra się dawniej nazy­
wała kozacką. |>otem ruską, teraz przeważnie 
ukraińską (o  nazwę się z nikim nie spiera­
m y}, ciązyio odwieczne przekleństwo, o  kto- 
rem już w  „Ogniem i Mieczem" dowiedzieć 
się można. Jas nas Kozacy zwyciężali, to 
chcieliśmy z nimi paktować, jak Polska zw y ­
ciężała. to nie szła na żadne kozackie wol­
ności Natężało robić akurat naodwrót. Dla­
tego, jak w 1918 r. Ukraińcy zajęli Lwów, 
to  trzeoa byio tyiko strzelać, lecz jło „pacy- 
tikacp irzeba było myśleć o jakiejś liberai 
niejszej polityce.

2 ) Niema prawie żadnej analogji pomię­
dzy kwestia ukraińską w  Malopolsce. a bia- 
łorusKą u nas. Zbyt wielki dystans dzieli 
siły, któremi rozporządzają politycy ukraiń­
scy, a  nasi Białorusini. C a t.

Kryzys ekonomiczny i m iędzynaro­
dow y, choć pochłan ia  u w ag ę  na jtęż­
szych umysłów, nie powinien jednak 
doprow adzać  do zan iedbania  sp raw  in­
nych. Dlatego że palą  się lasy, to nie 

. racja byśmy mieli to lerow ać szkodniki 
w  szkółkach Kryzys s tosunków  polsko 
-ukiaińskich , niezależnie od w szystk ie­
g o  rozwija się, zmienia oblicza, o tw ie­
ra pew ne  persoek tyw y, porusza  pewne 
tendencje. Nie widzieć ich, lub prze­
milczać, to znaczy rezygnow ać zgóry 
z me tylko wszelkiej inicjatywy, ale 
naw et z możliwości reakcji na inicjaty­
w ę obcą. S p raw a  ukra ińska  w  b. G a ­
licji m a znaczenie olbrzymie metylko 
dla  Lwowa, ale i dla Poznania , W ilna, 
Krakowa, dla całej Rzeczpospolitej. 
Jes t  to  sp ra w a  naszego  s tanu p os iada ­
nia na wschodzie, naszej przyszłości 
wobec lmperjalizmu rosyjskiego. A 
jednak  oardzo  mało i bardzo  j e d n o ­
stronnie zajm ujem y się Ukraińcami.

Artykuł ten jes t  p rzeznaczony dla 
Polaków  Zbyt często pouczam y U kra­
ińców, jaki jes t  ich interes i jakie obo ­
wiązki, zbyt naiw ne są zasadniczo t a ­
kie lekcje, zbyt tragiczne ich skutki, 
byśm y mieli przyłączać się do g rupy  
publicystów, piszących o polityce ukra  
ińskiej, a orjentującej się lepiej w  p rze­
szłości Chin, niż Małopolski w schodu. 
—  W  swoim zakresie, cnwila  obecna 
jest ważna, prawdę przełom ow a. Od 
pew nego czasu najpow ażnie jsze  i n a j­
bardziej narodow e pism o ukraińskie 
zaczęło kam panję  przeciw  negacji j a ­
ko głównej zasady  taktyki politycznej 
i zaźąuało  ja snego  sform ułow ania  ce­
lów polityki ukraińskiej. Akcja ta  nie 
może pozostać  bez echa  i, dobrze bę­
dzie, jeśli echo odezwde się w dzienni­
ku, który jes t  najbardziej  im perjalis ty- 
czny i najbardziej pańs tw ow y  w p ra ­
sie polskiej.

BARYKADA PRZESĄDÓW.
^zem  jes t  b a rykada  zasadnicza, ide­

o w a  między narodam i polskim a uk ra ­
ińskim we wsch M alopolsce?! Czem 
jest  ten mur nieprzebyty , u rąga jący  
wysiłkom tych, co rozbić go pragną, 
mur, potężniejący i rosnący zda się z 
roku na  rok?! Mur ten jes t  niurem ilu­
zji, ba rykadą  przesądów'.

W ierni zasadzie  poruszan ia  tylko 
polTyki polskiej w obec  Ukraińców, a 
nie odw'rotnie, na pierwszem  miejscu 
wymieni;: musimy pow szechnie  panują  
cy przesąd, jakoby Ukraińcy, (a  pod 
s tawern Ukraińcy uw aża  się zazwyczaj 
£ ro s  inteligencji skupiony u' Undzie) 
byli p rzekonam  że n iepodległość m o­
g ą  uzyskać natychm iast,  d rogą  os ła ­
biania  Polski, co ma być osiągnięte 
zamachy i polityczny bojkot. Takiej 
w ierze  hoiuuje rzeczywiście tylko g a r ­
s tk a  miodziezy. skupiona w  U.O.W. i 
je j  nieliczni przyw ódcy  radykali. Ale 
Ileż na tern koniec. Cala ogrom na wię- 
łesz )ść m yślącego  spo łeczeństw a  mniej 
szośc iow ego, rozumie doskonale  fan ­
t a s y  izność i bezrozum tego kierunku. 
90  procen t  ludności i polityków ukra-  
ifitrfcicłi rozumie doskonale, że jedyną 
d iog ; polityczną jes t  rozwój kultural­
ny i na ro d o w y  w ram ach g ran ic  Rze­

czpospolitej Tylko  że nazew nątrz , dla 
pow ierzchow nych widzów, działalność 
ideowa tych 90 p rocent mało się r ó ż ­
niła od działalności pozostałej skrajnej 
garstki. D laczego?

Ażeby to zrozumieć, przypuśćm y 
na chwilę, że M ałopolska  wsch. jest 
pod w ładzą  Ukr. i że my Polacy m a­
my takie warunki, jakie dziś p rzysłu­
gują Ukraińcom. W  tych w arun­
kach oczywiście trudno żądać, bv 
naród  pozbaw iony  arystokiac ji ,  naród 
chłopów i inteligentów, mógł larwo 
p rzystąp ić  do lojalności bez zas trze­
żeń, do popieran ia  tego regirnu. Wchcr 
J z ą  tu w  grę  już nie rozum ow ania, ale 
w pros t  instynktow e odrucny, które, 
zwłaszcza włościan, pchają  w stronę 
nielicznej garstk i inteligencji —  w y ­
wrotowców' i u trudnia ją  w pływ  w ięk­
szości inteligencji. N aw et jeżeli p rzy j­
miemy, że jedna  s trona  musi zerwać 
p ierw sza z błędnem kołem (n iem a lo­
jalności —  bo nie ma w a runków  życia, 
nie ma w arunków  życia, bo nie ma lo­
jalności}, naw et w ów czas  jasnem  b ę ­
dzie, żc Stokroć łatwiej p ierw szy krok 
uczynić Polakom. A jednak  uczynili 
go Ukraińcy, i to pozostanie  na zaw 
sze św iadectw em  ich dojrzałości poli­
tycznej.

ROK 1923
Mało kto wie z naszej s trony b a ­

rykady, że w roku 1923 byliśmy o 
wdos od z łagodzenia  sp raw y  ukra iń­
skiej. Mam na myśli ówczesny walny 
zjazd Unda, który taktycznie s tanał 
na s tanow isku  lojalności w obec P ań ­
s tw a  polskiego.

Na ów czesne nastro je  niewątpliw ie 
miała w pływ  n iedaw na  odezw a  rządu 
Czy kto w ów czas  z polityków sejm o­
wych w spó łp racow ał zc z jazdem ? Czy 
kto zapew nia ł d - ra  O chrym ow icza i 
d -ra  Baczyńskiego  (nie identyfikować 
z posłem Baczyńskim, starorusinc-m) 
najw ybitn iejszych w tedy  przywódców', 
że ręka w yciągnię ta  nie zostanie o d ­
trąco n a?  H istorja  odpow ie  na te p>- 
tania. Dość, że Undo przygn ia ta jącą  
w iększością  przyjęło rezolucję po tę ­
p ia jącą  negację  i b ierny opór, oraz o~ 
tw iera jącą  drogę  do twórczej w spó ł­
pracy  obu narodow ości na terenie Ru­
si Czerwonej.

Nie czytałem nigdzie, by zm arno­
wanie tej okazji było zapisane  na d e ­
bet sm utnego  okresu naszej sejm okra- 
cji. A przecież t rzeba  wiedzieć, że p a ­
rę dni po tej uchw ale, pewne p rz e su ­
nięcia partyjne, obaliły rząd, a nowy 
nie uznał się związany nieoficjalnenn 
rokow aniam i sw ego  poprzednika. Z de­
zaw uow ano  do tychczasow ą linję i na 
rezolucję U nda  odpow iedziano  lalą o- 
hostrzeń i prześladow ań. Wów'czas 
to zaczęła wzbie iać  fala buntu  i o b n ­
iżenia, k tóra  do tąd  za lew a zdrowy 
instynkt polityczny szerokich mas in­
teligencji. T rzeba  wiedzieć, jakiej o d ­
wagi cywilnej, jak iego  p rzezw ycięże­
nia sen tym entów  w y m aga ła  ow a  u- 
chw ala , by zrozumieć uczucie upoko­
rzenia i gniewni po jej odtrąceniu. Fa  
la zwróciła się p izeciw  tym, którzy 
n iezapłacony weksel żyrowali. Baczyń­
ski d rogo  zapłacił za w iarę  w lojal­
ność. Z łam any niepowodzeniem, w 
przystępie  szału pozbawił się życia. 
Cała p le jada  zdolnych p rzyw ódców  z a ­
płaciła bezpow rotn ie  z łam aną karierą. 
Ale większe ciosy poniosła  sam a myśl 
porozumienia

O dtąd  lok  1923 planuj£, ciąży, p rzy­
gn ia ta  myśl polityczną ukraińską. 90 
procent inteligencji ukraińskiej jest  lo­
jalna, 90 procent rozumie bezsensow ­
ność i szaleństw '0  akcji, której rezu lta­
tem jes t  coraz w iększa nienawiść, co ­
raz liczniejsze zbrodnie. Ale tych 90 
proc. milczy, pok iyw a  wszystko co 
mówi pozostałe  10 procent. Na każdy 
ruch, na każde słowo, na każdą myśl 
ku przerw aniu  b łędnego  koła 10 proc. 
py ta :  Czy jeszcze rok 23-c i?  10 p ro ­
cent w oła: „B aczyńsk i11! Czyn zam ie­
ra, wargi się zaciskają, na jasną  św ia ­
domość, iż wszystkie drogi, prócz dro 
gi negacji, są przez państw o  zam knię­
te. Na tle tych reminiscencyi rysuje 
się jakiś po tw orny , w spólny, choć nie­
naw idzący  się wzajemnie i n ienaw i­
dzący wszystkich  w koło, front po l­
skich szowinistów z ukraińskimi w y ­
wrotowcam i. Nasi szowiniści panują  
bezpudzielnie nad opinją, bo mają za 
sobą sabotaże  wyw rotow ców  i milcze­
nie pow ażnych  Ukraińców. W y w ro ­
tow cy  ukraińscy teroryzują  duszę  sw e­
go narodu  za pom ocą cy ta tów  z naszej 
p rasy  szowinistycznej.

POD WŁADZĄ A llS ł YFIKACJI
Ten w spólny front ma pewne m e­

tody, które czas zdew oalow ać. Ze stro  
ny ukraińskiej rok 1923, jest potężnym, 
choć pustym argum entem . Z naszej 
s trony są  bardziej jeszcze potężne, 
choć i pe .t idnie jsze  , zarzuty Cieka- 
wem jest, że szowinizm nasz nieko­
niecznie gnieździ się w stronnictw ach, 
które w yw iesza ją  hasła  asymilacji n a ­
rodowej. G łów ną m etodą p rasow ą jest 
przemilczanie wszystkich  tendencyj 
spokojnych inteligencji, a w y o lb rz )-  
mianie skrajnych i w yw rotow ych.

Rok po roku sączył się, w paja ł  w 
społeczeństw o nasze najfałszyw szy o- 
braz spo łeczeństw a  ukraińskiego. Bink 
p ropagandy  ukraińskiej u nas, ułatwił 
ogromnie tę mistyfikację. W edług niej 
m asa narodu, chłopi są zupełnie zado­
woleni z panujących  stosunków , bo 
kochają Polskę ponad  wszystko. Chło­
pów teroryzuje banda  in te ligen tów ,(każ  
dy inteligent, to w yw ro to w iec ) ,  zg ru ­
pow ana  wr Undzie, stronnictw te lewi- 
cowem napół bo lszeu  ickiem, w ydają -  
cem świstek  b rukow y „Diło". T a  b an ­
da, w yzuta  ze wszelkich ideałów, jest 
sowicie op łacana  przez Niemcy i Ro­
sję.

Oto obraz polityczny Ukraińców 
w Polsce, tw orzony  bujną fantazją, lub 
pobożnemi życzeniami niektórych g a ­
zet. Jak  szeroko ten pogląd zoslał roz 
powszechniony, jak  przeniknął naw et 
do tych umysłów, których głów nem z a ­
daniem winna być znajomość dok ład ­
na spraw' mniejszościowych, oto ta je ­
mnica, która d a  się chyba  zbiorową 
psychozą  wytłum aczyć, ale nie da  się 
niczem uspiaw iedliw ić . Doszło do te ­
go, że jeden z naszych ministrów, od- 
pow ja d a ją c  na kulturalne i ośw ia tow e 
interpelacje posłów  ukraińskich, cy to ­
wał liczbę odbudow anych  po wojnie 
dom ów  mieszkalnych, w ydanych  p a ­
tentów, zcalunych hektarów*.... W  tej 
psychozie leży źródło wiecznie żyw e­
go —  nieste ty  —  program u porozumie 
nia s ię  z ludem „ponad głow am i p a r-  
ty jn ików " Przez chwilę inożna było są 
dzić, że iluzja ta  s ta ła  się rzeczyw i­

stością. P rzyszły  jednak  sabo taże  i 
sen o lojalności ludu okazał się fan ta ­
zją. Dłużej t rzeba  było czekać na wła 
śc iw ą ocenę s tanow iska  inteligencji. 
Fakt, że społeczeństw '0 nasze przyjęło 
obojętnie represje, aż do aresz tow ania  
prezydjum  przeciw' Undo 1930 r. i o- 
skarżenia  tego s tronn ic tw a  o w sp ó ł­
udział w  sabo tażach , dowodzi, że w te ­
dy w szystkie  p rzesądy  w tym kierun­
ku, święciły swoje apogeum.

N aw et w śród  gorących  zwolenni­
ków' porozum ienia  znajdujemy czasem, 
zwłaszcza, jeżeli chodzi o środow iska 
w arszaw skie ,  zdum iew ającą, aż dekon­
centrującą n ieznajomość elem entar­
nych rzeczy z zakresu polityki ukra iń­
skiej. W e Lwowie daje się zauważyć 
zmiana na lepsze. Artykuły b. woj. hr. 
B orkow skiego, ob jek tyw ne s tanow iska  
„G aze ty  P u ran n e j11 i „W ieku N ow e­
go", pozwoliły na pewien postęp . W ię  
cej jeszcze zdziałały kontakty  o sob i­
ste, naw iązane przez szereg działaczy 
obu narodowości. Po raz pierwszy 
wielu U kraińców  przekonało  się, że 
niema zagadnień, k tórychby nie można 
om aw iać  przy obopólnej dobrej w'oli. 
Po raz pierwszy wielu z nas p rzekona­
ło się, ze nie każdy palityk ukra iń­
ski nosi bom bę za pasem. Na innym 
zupełnie wymiarze, lecz również łag o ­
dząco, w p ływ ała  na naszą  opinję akcja 
ks. B iskupa C hom yszyna i dr. Naza- 
ruka. Ale ew enem entem  jest  dopiero 
ostatn i zjazd Unda, k tóry tw orzy  za­
kręt na drodze stosunków' dwu obo­
zów *) T rzeb a  powiedzieć to, czego 
do tąd  nikt nie powiedział że zjazd ten 
był wielkieni, niespodziew'anem zw y­
cięstwem obozu pracy  realnej, klęską 
g rupy  nieprzejednanych.

LIBERUM CALUMNIOR.
O krzyknięto jednak  ostatni kongres 

Unda, jako zw ycięstw o Palijiwowców.

*) W e Lwowie m ow a dr. KI. H rabyka na 
zebraniu Młodych Endeków  jest sym ptom a- 
tem otrzeźwienia. W praw dzie program  nie 
został zmieniony ani na jotę, jednak są już 
naw et w śród endeków  ludzie, nie poprzesta­
jący na ogólnikach, lecz badający  realnie o- 
blicze społeczeństw a mniejszościow ego.

Marszałek Piłsudski o w ró r i ł  do Warszawy
W ARSZAW A. PAT. —  D ziś o g. 

S.26 rar.o pociągiem  bukuresztensKim  
powrocil Jo  W arszaw y p. Marszałek  
Piłsudski w* tow arzystw ie dr. W oy- 
czynskiego i kpt. Lepeckiego. W ysia­
dającego z wagonu p. Marszalka p o­

witał p. premjer Prystor w  otoczeniu  
członków  rządu i przedstawicieli 
władz cyw ilnych i w ojskow ych. Po  
krótkiej rozm owie z p. premjerem, p. 
Marszałek Piłsudski odjechał sam o­
chodem  do Belwederu.

MIFZWYKŁY WYPADEK NA DWORCU
Marszałek spojrzał surow o, ode­

brał pap ie r  i schow ał go do kieszeni 
Z punktu widzenia dyscypliny 

wojskow ej, w ypadek  taki jest  niedo­
puszczalny. Należy mieć pew ność, że 
tylko sp ra w a  niezwykłej wagi mogła  
skłonić skrom nego podoficera do aktu 
takiej śmiałości, jak  stanięcie przed 
Marszałkiem. Nie ominie go pewnie ka 
ra za pogw ałcenie  przepisów , ale być 
może prośba , z którą  w  tak  bezpośre­
dni sposób  ośmielił się zwrócić do M ar 
szałka, zostanie rozpatrzona.

WARSZAW A. 22 4. (tel. w ł.) Na 
dworcu  w  czasie przyjazdu M arszałka 
P iłsudskiego zaszedł niezwykły w y p a ­
dek. W  chwili, gdy  M arszałek  schodził 
ze schodów , prow adzących  do sa lonów  
reprezentacyjnych, nagle z tłumu o d e­
rwał się jakiś podoficer, s ta ra jąc  się 
p rzedostać  bliżej do p. M arszałka. W y ­
prężony  jak  s truna, w  pozycji na bacz ­
ność, blady, w yciągnął rękę, w której 
trzym ał pap ier  zwinięty w  rulon i g ło ­
sem wzruszonym  powiedział:

—  Panie Marszałku, proszę  o przy­
jęcie mej prośby. -------

Konferencja u Marszałka Piłsudskiego
WARSZAW A. 22 4. (tel. wł ). Mar mjera P rystora , min. Jana  Piłsudskie- 

szałek Piłsudski w kró tce  po przyjeź- go i v ice-m im stra  Becka, 
dzie do Belwederu  przyjął kolejno p re-  ------ -

PRZED PODPISANIEM

PAKTU 0 NIEAGRESJI Z SOWIETAMI
W ARSZAW A. 22 4. (tel. w ł.) .  Mi- słuchaniu posła  Z. S. S. R. p A ntonow - 

m ster Zaleski odbył dziś w G enew ie Owsiejenko. Obie te konferencje zwią- 
konferencję z komisarzem do sp raw  zane są ze sp raw ą  podpisan ia  pararó- 
zagranicznych  Litwinowem. w anego  już paktu  o n ieagresj. pomię-

Podsekre ta rz  stanu w M SZ? p. Jó- dzy Polską  a Sowietami, 
zet Beck przyjął dzis na dłuższent po- -----------

Dookoła pilskiej umowy z Kiugen-m
BERLIN PAT. —  Biuro Wolffa 

komunikuje: W edług  ośw iadczen ia  ko­
misji śledczej w spraw ie Kreugera, o- 
bawry co do negow ania  polskiej um o ­
wy m onopolowej są zupełnie nieuza­
sadnione. Znaleziono w praw dzie  sfin­
g o w an ą  um ow ę z roku 1925, um ow a 
ta  jednak  nie pozosta je  w  żadnym 
związku z um ow ą m onopolow ą i tern 
samem niema żadnego  wpływu na s to ­

sunki między koncernem szwedzkim  a 
rządem  polsKim._______________________

3DZIE JEST „CHACO"
BARCELONA. PAT. — Wbrew pogłos 

kom, argentyński statek „Chaco", w iozący  
)4  zesłai ców, pozostaje w dalszym ciągu w 
porcie barceloriskim, w celu dokonania na­
prawy uszkodzenia. Statek jutro opuści port, 
„dając się najpierw na morze BałWckle. Na 
stępnie statek zawinie do portów 4ngiji i 
W locłi.

P ow sta ło  nieporozumienie, k tórego 
skutki mogą być nieobliczalne.

P raw dopodobn ie  przekonanie  o ten­
dencjach opozycyjnych kongresu p o ­

w sta ło  z pow odu  ogłoszonych kom­
prom isow ych rezolucyj. T ego  rodzaju 
zew nętrzne, taktyczne ob jaw y nie m o­
gą  rów now ażyć  faktycznej przew agi 
g rupy  prezydjalnej,  p rzew agi w y raża ­
jącej się w s tosunku 90 do 26. Że w ię­
kszość nie w yzyska ła  swojej siły, tein 
gorzej d la  niej. Dla nas nie może to 
zmienić ani jei przekonań, ani liczby. 
A większość ta  była za wysunięciem 
autonomji, jaku  realnego celu polityki, 
przeciw pustem u negow aniu  praw* P o l­
ski do 1*. Galicji wsch. i ogłoszeniu 
jedynie pryneypalnych  deklaracyj nie­
podległościow ych

Jednakże, —  nasuw a  się refleksja, 
—  choćby tak  było, chocby U kraiucy 
porzucili p rogram  bezw zględnej n ega­
cji, dla program u autonomji, po zo s ta ­
je pytanie , cośmy na tern skorzysta li?  
W szak  zarów no  niepodległości, szero­
kiej autonomji dać  im nie możemy i 
nie chcemy!

Ażeby na tę refleksję odpowiedzieć, 
musimy sobie jasno  zdać sp raw ę  z t e ­
go, czego w ogóle  żądam y od U kraiń­
ców  Jakie ich stanoudsKO da  nam  peł­
ne zadow olenie?  Kiedy wreszcie, po 
ogłoszeniu jakiej rezolucji powiemy 
oni nie są  zdrajcami stanu, on* nie są 
an t i-pańs tw ow cam i?!  Czem jes t  po ­
jęcie lojalności, tak u nas używ ane  
nadużyw ane, że zatraciło  sw oją  is to tę?  
W ystarczy  chwilę zastanow ić  się nad 
tętni proDlemami, by stwierdzić, j e d y ­
ną możliwa odpow iedź: pańs tw ow ym  
jest  każdy program , przewidujący roz­
wój narodow y  mniejszości w granicach 
Rzplitej, bez uszczuplania  naszego  s ta ­
nu posiadan ia  na danem  terytorjum.

A jeżeli au tonom ja  jest e tapem  do 
oderw ania  wsch. Małopolski -

E tapem  do oderw an ia  może być 
każda szkoła w Psiej W ólce, każda  ko­
o p e ra ty w a  w Zaleszczykach. Musimy 
się tu zdecydow ać: albo sam o istn ie­
nie Ukraińca  uw ażam y za zdradę  s ta ­
nu, a lbo żądanie  autonomji może się 
mieścić w program ie  lo jalnego oby ­
w atela . —  Nie oznacza  to zgodę na  
autunoinję. Ale musimy przyją t lasnc- 
kryterjum różnicy p rogram ów , których 
nie chcem y a program ów  an ti-pań -  
s tw ow ych. Cała  lewica jrolska stoi na 
s tanow isku  autonomji. Mimo to, le­
w icow ców  uw ażam y tylko za p rzeciw ­
ników politycznych. N atom iast U k ra ­
ińców, żąda jących  autonomji gotowi 
jes teśm y posądzić  o brak  lojalności 
Jla P ań s tw a .  T endenc ja  ta , uż b a r ­
dzo silna u nas, to  liberum calumnmr, 
znacznie gorsze od liberum conspiro, 
jakie prześladuje  politykę ukraińską. 
P rzeciw  konsp irach  wnosi się sam o ­
o brona  P ań s tw a ,  wmoszą się coraz czę­
s tsze głosy sam ych-że  Ukraińców. 
Przeciw kalumni, przeciw  posądzaniu  
o zdradę  najspokojniejszej naw et lud­
ności mniejszościowej nie m a żadnej 
broni. Szaleńcze araki w yw ołu ją  rea­
kcję, k tó ra  znowu jes t  podchw ycona  
przez naszą  p rasę  i tak  w koło g ra  zę­
ba ty  mechanizm, poc iąga jąc  jako  sku­
tek coraz liczniejsze zas tępy  wyw'ro- 
tOWCÓW'.

Pan  B. Sołowiańskij, w cyklu a r ty ­
kułów p.t. „Zagadnien ie  po lsk o -u k ra ­
ińskie" d rukow anych  obecnie w e „W ie 
ku N ow ym ", s tw ierdza, że spo tyka  się 
często typ  ag ita tora ,  operu jącego  w y ­
łącznie cy tatam i i wycinkami naszej 
prasy. „Poco  P an  to ro b i? "  — py ta  
autor. „Ż adna  l i te ra tura  nie czyni rów'- 
nie silnego w'rażeniu, —  brzm iała  od ­
powiedź —  a  policja mc nie może mi 
robić. W szak  pokazuję  tylko wycinki, 
polskiej, pa trio tycznej p rasy" .

P ierw szym  warunkiem  złagodzenia 
kryzysu narodow ośc iow ego  jest  p rze­
łom w  opmji polskiej, skoro  w opinji 
ukraińskiej już przełom się dokonuje. 
Ale drugim będzie znalezienie takiego 
zespołu zmian rzeczowych, k tóry  b ę ­
dzie odpow iada ł  najlepiej w arunkom  
kraju m ieszanego, jakim jest b. G ali­
cja wschodnia .

PRZEKLEŃSTWO DOKTRYNY

W yraz  au tonom ja  budzi zaw sze od ­
ruchow y w strę t  w każdym Polaku 
w sch Małopolsk*.. D laczego? Dlatego, 
że pojęcie autonomji łączy się ściśle z 
pięciojirzymiotnikowem g lo so w an iem , 
P ięc ioprzym iotnikow e g łosow anie  to 
bezw zględna  m ajoryzacja  i zniszcze­

nie polskości. Już głosowan-ie do se j ­
mu, bez oddzielnych kurji narodow o­
ściowych zaognia n iebyw ale stosunki, 
gdyż  zm usza obie s trony do tw orze ­
nia bloków, pod egidą szow inis tów  i, 
wyklucza w'olną grę  stronnictw . M oż­
na śmiało pos taw ić  tezę, że bez rów ­
nych w yborów , nie mielibyśmy an; 
m orders tw a  hr. Andrzeja Potockiego, 
ani sabo taży  i pacyfikacji. Z chw i­
lą, gdy  na danem  terytorjum  wuększośc 
ma inna narodow ość, władze muszą 
to lerow ać przy sam orządach  gnębieni 
polskości, a lbo też muszą nielegalnie 
w pływ ać  na w'ybory. Szczytna napo -  
zór idea rów nych w'yborów jes t  w  p r a ­
ktyce, zawsze groźbą  dla  całej ludno­
ści tej nieszczęsnej dzielnicy. Dla nas 
oznacza  ona  zdecydow aną  m ajoryza- 
cję. Dla l^krainców groźbę  ani j e ­
dnego m andatu  w innych w ypad  
kach. W  prak tyce  kończy się na tern. 
że sam orządów  w cale  niema, i pod 
tym  względem  M ałopolska  cofnęła iię  
daleko w tył od stanu, jaki był pod 
Austrją.

C iekaw ą jest tu pozyw a naszych 
s tronnic tw  lewicowych. Oficjalnie le 
w ica jest  za au tonom ją  z p ięcioprzy- 
m iotnikowemi wyboram i i gdy tylk. 
jest  pew na, że wniosek  upadnie , s t a ­
wia w  sejmie odpow iednie  projekty. 
Ale lewuca wie dobrze, co przyniosło­
by w  prak tyce  przeprow adzen ie  jej 
pos tu la tów : majoryzację  przez ukr. i 
szereg  nowych aw antur.  Ukraińcy 
w yczuw ają  tę dw oistość , niezgodę do 
ktryny z najśw iętszym  obowiązkiem 
bronienia  naszego  s tanu Dosiadania i 
stąd nieufność, i pom aw ian ie  lewicę o 
obłudę. „W olim y już endeków , m aw ia ­
ją często Ukraińcy —  przynajmniej 
m ów ią  oni to, co m yślą". Lewoca nic 
ina dosc cywilnej o d w ag  i, by sobie 
powiedzieć: nasza  teorja  nie została  
s tw orzona  dla kra jów  mieszanych. Mc 
łopolska w'sch. jes t  krajem mieszanym 
t rzeba  poszukać dla mej now ych dróg.

Endecy w yznają  w teorji zasadę  
asymilacji narodow ej, negują  w  zupeł­
ności m ożność istnienia narodu ukia- 
.‘inskiego w gran icach  Polski, a naw et 

p oza  jego  granicami. P rzepaść  dzieli 
nasze w y w o d y  od oficjalnego s tanow i 
ska  Str. N arodow ego. A jednak  w  sp ra  
wie ka tas tru  narodow ego , prot. Stan. 
G raosk i  był najw ybitn ie jszym  szer­
mierzem tego systemu, jedynego, k tó ­
ry me przyniesie zaognienia  sytuacji. 
Jeżeli przejdziem y — nie oficjalnie, 
teoretyczny szyld , ałe reatne dążno 
śni spo łeczeństw a  polskiego we L w o­
wie, spos trzegam y, że w szyscy  są  za 
w prow adzen iem  sam orządu . Przeklen 
s tw o  doktryny  ciąży jednak  nad pro­
gram am i, tak  jak  przek leństw o p rz e są ­
dów  ciąży nad d jagnozą s y tu a c i .

B ierność spokojnego  społeczeństw a 
ukraińskiego u ła tw ia ła  rozpow szech ­
nienie się opinji, o zasadniczej nietnoż 
ności w spó łp racy  z Ukraińcami. Z k o ­
lei rozpow szeennienie  . prze jaw y tej 
opinji były bronią w  ręku nielicznych 
radyka łów  ukr., dow odzących  swoim 
że Polacy nie chcą zasadniczo szukać 
platformy współżycia

O becny  Zjazd Unda, jest wysiłkiem 
Ukraińców w celu przełam ania  b łę d ­
nego koła. Polski rząd i sp o łeczeń ­
stw o okazać  m uszą i okażą, że tą  dro  
gą, i tylko tą  d rogą  mniejszości m ogą 
osiągnąć  min.mum w arunków  rozwoju 
kulturalnego, gospodarczego  i poli­
tycznego, jaki jest realnym  celem icif 
pracy. Aleksander BochensK..

PkH 0ARTEL
DO TELEFONU NIE PODCHODZI

Katowicka Pulonja, o ig an  p. W ojciecha 
K orfantego zam ieszcza ze Lw ow a via W ar­
szaw a taki telegram  w łasny :

W związKU z udziałem prof. Bartla v. 
ostatniej konferencji premjernw w  Spalę, ze  
Lwowa donoszą że p. BarteL jest dosłownie 
oblegany przez rozmaite osoby nietylko nue 
szkaiące w e Lwowie, ale także przyjeżdża­
jące do niego z W arszawy.

Osoby te ofiarowują mu sw oje ushigi 
w ieiząc, że wkrótce zt.ajdzie się on w n ą  
dzie i przedstawiają pl-n rat )wanf„ sytuacji 
gospudarczej. P Bartek który rdajt się —  
świadomy jest tego, iż narazie jego udzia1 
w rządzie jest mało prawdopodobny, prze 
sial przyjmować natrętnych, a dc telefonu 
w ogóle już nie podchodzi.

W idać jednak, że raz na dzień przynai- 
mrnej do telefonu oodchodz,, lub też komuś 
się spow iada, skoro w iadom ości o jegc try ­
bie życia tak  intym ne, m ogły przeniknąć 
naw et do prasy opozycyjnej.
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N Y Ś L i  Ż O Ł N IE R Z A  I R O L N IK A
o naszej gospodarce

X. Dalsze grupow îe wu]sK w  Mandżurii W WIRZE STOLICY.

T rudno  sobie  w yobrazić , żeby kraj stklcli zrozumiałą, nie zostaw ia żad-
nasz mógł w ytrzym ać  przez dłuższy 
czas, sp ro w ad za jąc  na k ilkaset miljo- 
nów  rocznie su row ców  w łókienni­
czych, m ając  jednocześnie  znacznie o- 
graniczone możliwości eksportu  rolni­
czego, a osta tn io  ogran iczoną  produk-

nycn niedomówień. Zaczniemy repero ­
w ać  s ta re  ub ran ia  i t a m o w a ć  worki 
od soli, by z nich uszyć frak rep re ­
zentacyjny. Sądzę, że jeden rok, a na­
w et d w a  la ta  p rze trw a  Po lska ,  nie ku

Aresztowania komunistów. —  Demonstracje białogwardzistów.
\10SKvVA. PAT. —  T ass donosi MOSKW a . AT. — Źródła sow iec- ośw iadczenia konsula sow ieck iego  w 

ze źródeł japońskich, ~e tonijskie mini- kie donoszą z Charbinu, że wczoraj do Cnartnme, policja madżurska nie prze- 
sterstw o w ojny postanow iło w ysłać do szło  przed gm achem  zarząou kolei ciwriziarała, co —  zdaniem jego —  ma 
Mandżurji dalsze oddziały w ojsk  celem  w schodnio - chińskiej do burzliwych św iadczyć o  porozumieniu pom iędzy

pując  baw ełny , szczególnie, jeżeli .te w zm ocnienia ochrony w  związku ze demonstracyj bialogw ardyjskich. W  policją i demonstrantami. W szystkim
cję rolną. Taku go y pom pow y w ania  ry zamożne pom ogą  wa a i / 'o m  obo t-  v zrostem ruchu pow stańczego przeciw  czasie dem onstracyj około 20 ludzi obyw aleiom  sow ieckim  w strzym ano u-
własnej w alu ty  żaden organizm  pan- niczym p rze trw ać  kryzys odzieżowy, 
s tw ow y  nie w ytrzym a. wieś na tom ias t  da  sam a  sobie radęi

P rzes taw ian ie  się na kra jow e su row  Jedna ze sp ra w  najw ażnie jszych
ce włókiennicze odbędzie  się p ra w d o -  jest  kw estja  fabryk. Jakkolw iek już w 
podobnie  jedną  z niżej w ym ienionych chwili obecnej w y d aw n ic tw a  G łów ne- 
d róg: go Urzędu S ta tys tycznego  w ykazują ,

1. Zostan ie  usta lony  kilkoletni p ro -  że mniej więcej p o łow a  robotników , 
gram , w  ciągu którego  nastąpi s top -  p racu jących  w przemyśle, jes t  zare je-  
n iow a zam iana  im portow anych  surow s tro w an ą  jako  bezrobotn i,  to jednak -  
ców  własnemi. że gdy  resz ta  fabryk stanie, narazie

2. Z o s tan ą  radykalnie  zam knięte  ilość bezrobotnych  wzrośnie. Na tak  
granice celne d la  w w ozu w szystk ich  zw ane sfery p rzem ysłow e i ich po- 
to w arów  i usta lone  wysokie  cła o -  moc państw o  liczyć nie może, raczej z 
chronne na  im portow ane surow ce w łó tej s trony możem y oczekiw ać szeregu 
kiennicze. dużych przykrości.

Każdy z tych sp o so b ó w  ma sw oje  Na pew nej konferencji przy  om a
dodatnie  i u jemne strony.

ko rządowi mandżurskiemu

0 suwerenne prawa Mandżurji
w targnęło do wnętrza gm «chu. W edług dzielenie w iz na powrót do ZSSR. —

W czoraj znow  przeprowadzono m aso-

TO K jO . PA T. — Rząd państw a M andżu Doniesienia o tym  fakcie podają, iż rząd 
miał pow ziąć postanow ienie co do aresz to - M andżu ukaże bardzo surow o w szystkich 
w ania W ellingtona Koo oraz innych Chińczy tych, którzy naruszą suw erenne p raw a Moń­
ków, tow arzyszących komisji ankietow ej Li- dżurji, lub którzy zakłócą spokój i lad w tym 
gi N aroaow , o ile przekroczą strefę lmji ko- kraju, 
lejowej pofudm ow o-m anazurskiej. ----------

we rewizje. Aresztow ano 12 so w iec ­
kich obyw ateli

W  związku z temi wypadkam i kon­
sul sow iecki ZSSR. w  Charbinie złożył 
protest d c w ładz inadżurskich.

Nieudany zamach na japońskie okręty
wojenne

PARYŻ. PAT — W euiug doniesień pra- czas ponownej próby wysadzenia statków 
sy, bandy Chińczyków, które meaawno usi- japońskich obok Kiang-Yin nad rzeką Yang

P R Z E D  W Y B O R A M I  
W PRUSACH

W  nadchodzącą  niedzielę, 24 kwiet

łuwały bezskutecznie w ysadzić w powietrze j se. Dokonane poszukiwania pozwoliły od- 
Pierw szy  wianiu zagadn ien ia  włókienniczego, je  japońskie okręty wojenne, ujęte ^ostały pod kryć w pobliżu okrętów 3? zatopione miny.

jest tent dob iy ,  że całą  reformę usku -  den z d ygn ita izy  przem ysłu  włókienni- 
tecznia  d rogą  pow olnej ewolucji, nie czego pow iedzia ł:  „Ja  nie uznaję  p a -  

w y w o ł a  żadnych  w iększych  w s trzą -  tr jo tyzm u g o sp o d a rczeg o "  i był szcze- 
sów  gospodarczych  i nie narazi lud- rym. T o  je s t  hasło  Kapitałów i kapi-  
nosci na cięższe przeżycia. Złą s troną  ta lis tów  m iędzynarodow ych. Niestety, 
tego  sposobu  jest to, że daje  czas na sta ło  się ono i hasłem  niektórych 
w szelk iego  rodzaju  obejścia , uchylę-  naszych urzędów  państwowych-. Z te -  
n ia  i nadużycia . Bawełna u s tępow ać  go względu sądzę, że m ożem y liczyć 
będzie niechętnie, s ta ra jac  się, jak  to tylko na nieznaczną ilość przem ysłow - 
robiła do tychczas,  grać  na zwłokę i ców, którzy zachow ają  się. jako  do-

Aresztowanie naczelnika stacji

nia rozegra  się w Niemczech trzeci 
akt kam panji wyborczej, za inauguro­
w anej w marcu pierwszym  g ło so w a­
niem przy w yborach  prezydenckich. 

W y b o ry  niedzielne będa  decydu ją-

MLY MARSKI LAUREATEM
W arszaw ską nagrodę m uzyczną przy­

znano zgodnie M łynarskiemu, długoletniemu 
dyrygentow i opery. M łynarski jest stary , o- 
statn ie pięi lat był w Ameryce, stoi poza 
naw iasem  dzisiejszych koteryj —  przyznanie, 
mu nagrody najm niej bolało..

Ale, że śm ieszne jest daw ać bogatem u 
człowiekowi, chyba najbogatszem u dziś n u -  
zykowi w Polsce, te 10.000 zl. to  taki. V 
Ameryce pensja M łynarskiego wynosiła mie­
sięcznie parę tysięcy dolarów  dobrze, że 
publicznie, oficjalnie składa się hołd wielkie­
mu dyrygentow i, lecz pieniądze możnaby po­
żyteczniej tiiokować. T o tak jakby  Paderew­
skiemu przyznano kilka tysięcy zt. —  od 
narodu! N agrody pieniężne m uszą być dla 
potrzebujących.

BRAT KIEPURY
W ielkie afisze zapow iadają w ystęp  cudo­

w nego tenora Ladisa. Z boku memn.ejszemi 
literami zaznaczono: b ra t Jana  Kiepury.

W iadom o, że nuodszy b ra t Kiepury od- 
daw na kształcił się w śpiewie i palal chę­
cią publicznie w ystąpić. Z nakom ity brat był 
tem u zdecydow anie przeciwny'. Podobno n&- 
wwt w ypłacał W ładysławowu znaczną pensję 
pod w arunkiem , by abstynow ał się od estra­
dy.

O statecznie Kiepura nr. 2 nie w ytrzym ał

TOKJO. PAT. —  W ed ług  donie-  dów, że G reszkow sky  pozostaw ał w  
sień z Charb inu , w ojskow e władze ja- tajnem porozumieniu z rew'oiucjonista- 
pońskie  aresz tow ały  naczelnika stacji mi. W ładze  sowieckie zażądały  w y- 
Im ien-Po na odcinku w schodnim  kolei puszczenia  G reszkow sky  ego na avoI- 
w schodnio  -  chińskiej G reszk o w sk y 1- ność. W  najbliższym czasie m ają  być 
ego. po zebraniu dosta tecznych  d o w o -  naw iązane  rokow ania  w tej sprawie.

cem  starciem pom iędzy Holerem  a so- i oto gramoli się na widownię. Ma rolę o - 
c ja l-dem okra tją ,  s tąd  też wynik n ie-  grom nie ułatw ioną —  nie będzie zaczynał od 
dzielny będzie miał doniosłe s k u tk i  po- statystow ania, od rolek za 5 zł. Niedanno 
lityczne Jeżeli bowiem niedziela przy ma się sław nego brata. Choć W ładysław w v  
niesie zwycięstw o Hitlerowi, u trzym a- stępu-ije jako Ladis, by niby me dyskonto- 
nie się rządu B rucninga będzie nadal Wać nazw iska brata, chcx ponoć ma głos je -

Uemoralizować ludzi Jeżeli chudzi o 
ro ln ictw o -— przy tej metodzie  ener­
g ia  ukry ta  w m asach  rolniczych nie 
zostanie uruchom iona i w dalszym 
ciągu będziem y obserw ow ali  chw ie j- 
ro ść .  P rzy  takiej reformie, k tó ra  bę-

nie do pomyślenia. Ten s tan  rzeczy 
sp raw ia ,  żc kam pan ja  w yborcza  jest

b rz j  obyw ate le
W  stosunku do naszej wsi h istorja  

zaw sze  się spóźnia. — Spóźniła  się 
K onsty tucja  3 -go  Maja, spóźniła  się 
sukm ana  Kościuszki, spóźniło  się u-  
w łaszczenie w łościan  w  przeddzień  po

UbRADY KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ
ROZBROJENIE JAKOŚCIOWE,

GENEW A. PAT. —  Rokowania nić sw ój w niosek zdaniem, przewidu-
tzie trw ała  długo, trudniej będzie w y -  w s tan ia  1863 roku Za ‘te spóźnien ia  m iędzy delegacjam i, jakie toczyły się  jącem m ożliw ość um iędzynarodowić- 

w ołać entuzjazm  szerokich mas rolni- zapłaciliśmy wiekami niewoli. Sądzę, w  Gągu dnia w czorajszego, doprow a- nia pew nych roozajów  broni, zgoanic

szczególnie , zaciekła

P odczas  osta tn ich  w yb o ro w  w Pru 
sach, w edług  oficjalnej s ta tystyki uzy­
skali :

Hiiidenburg 11,54 miljonów 53%  
Hitler ‘ 8,20 3 6 %
T haelm ann  2.44

szeze piękniejszy od Jana —  jednak intcre 
suje, wabi, ściąga tłum y tylko dlatego, że  
jes t bratem  słynnego Kiepury. Każdy fest 
eiekaw, czy talent i fenom enalne gardło są  
przyw ilejem  w szystkich Kiepurów K.

10%.
Kraj bez kropli deszuu

czych i w ciągnąć  do niej cały naród 
Drugi —  radykalny  sposób , da  się 

os tro  odczuć na całym froncie g o sp o ­
darczym. Podrożenie  ubran ia , zamknię 
cie fabryk i czasow e bezrobocie  w 
przem yśie  włókienniczym, komplikacje 
f inansowe i fiskalne, a  jeżeli do tego 
d o d a m y .g ro ź b y  i lamenty p rzem ys­
łow ców , to ła tw o  będzie przewidzieć, 
że tem pera tu ra  przesilen iow a w y w o ła ­
na tą  reformą podniesie  się wysoko.

ze i obecnie p rzeżyw am y ok ies  spóź 
niania  się. Musimy zatem śpieszyć, 
ażeby nie s tanąć  zapoźno na czele e- 
konom icznego odrodzenia  wsi.

Autor nawołuje  mieć baczność  tyl­
ko na zachód, gdzie się znajdują  ży­
ciodajne źródła  siły i jednocześnie  
najw iększe n iebezpieczeństw o. Sądzę, 
że w takiem rozum ow aniu  tkwi błąd 
zasadniczy, —  który był b łędem na­
szej polityki, przem ysłu  i handlu.. —

. .  . . .  Ze względu na pierwszy w  Polsce knfziaf
j łę b sz e  z n a c z e n ie  ty ch cyir  u s w i a  RZądu Unji Połuńniowo-Afrykańskiej w  Tar- 

domiiny so b ie , jeśli p rzy p a trzy m y  s ię  gach Poznańskich, przesyła nam przedstawi 
sk ła d o w i d o ty c h c z a s o w e g o  se jm u  p ru - eielstw o dyplomatyczne Unji następujące m-
skiego. Pruski sejm liczy 450 posłów, *01 łCJe ' . f , .  n , , . . . , .& J. J Unia Ałrykt Poiudmowei została niwo-
z czego n .oaheję p rzypada  - 3 0  a na rzotią w roku (910, łącząc brytyjską i.ołonję 
opozycję  220. O sytuacj,  może zadecy- Kapiandu i Nataiu z Transwa‘em i uranją.

Lecz je inocześnie ten sp o sć . '  1 Takie różniczkowanie dzielnic nie tw o 
po swojej „tronie dużo a tu tó w , prze-  r s j. —  Gdyż jak  niema Polski 
s tan iem y dop łaca  do w yw ozu, co a - ^ ez ( j cjynj j s la ska ,  tak niema jej bez 
cznie z oszczędnością , sp o w o d o w a n ą  yy-ilna j Lw ow a 
przez zamknięcie importu, zaoszczędzi 
nam kilkaset miljonów, a co na iw aż-

dziły do uzgodnienia tekstu rezolucji z propozycją francuską. Rezolucja mia- 
w  spraw ie rozbrojenia jakościow ego, łaby w ięc brzmienie następujące:

Na początku d zisiejszego posiedze Projekt rezolucji przyjęty został je-
nia komisji głów nej sir John Simon o- dnom yślnie.
świadczy?, że dla uniknięcia w szelkich „Konferencja, oświadcza, że nie przęsą-
w ątpliw ości i w yraźnego zastrzeżenia, dzając innych propozycyj, które będą dys- . , . .
że w  zystkie „ - .p o z y c je  zbadane * -  M  » «  - dalszych ..aktach po„,dk» c ow ac wtec przesuń,ęcte
dą w  sposób  równorzędny, m ożna o- dziennego, przyjmuje zasadę rozbrojenia ja- Jotycnczasow a Koalicja pi u- jfcSt Dcn, , j(]|u Wielkiej dfytel)ji j w flyś
gi aniczyć się  do proklam owania zasa- kościowego, to jest wybór pewnych kate- s ka Składa się z- Î o  / .Socjalnych dem o- konferencji londyńskiej z roku 1926 jesf nie
dv rozbrojenia jakościow ego bez prze- goryj lub typów broni, których posiadanie kratów, 71 posłów  centrum  i 22 po -  zależnym członkiem 'wiązku semcdzlełnych
sądzenia tr .tu d y . Samo proklam owa względnie utycie byłoby bądź to zupełnie słów  partji  p ańs tw ow ej.  _ Do opozycji p a n * f r ;felrią» jest Wielka Brytanja.
nie zasady rozbrojenia jakościow ego zakazane dla wszystkich państw, bądź też należą: niemieccy nacjonaliści (71
będzie miało doniosłe znaczenie. T c  umiędzynarodowione drogą konwencyj mię- 
też sir Jonn Simon proponuje uzupel- dzynarodowych*

Unja posiada przesirzeń 1,224.000 km, 
, , ,  , , . ,  - , . 0 . kwadratowe, jest więc prawie 4 razy więk-

m a n d a to w j , k o m u n .sc i ( 4 8 ) ,  m e m ie c -  ;zą od Po|skiJ Pcsia^a jednakze l e d w i e  8
ka par t ja  ludow a (4 0 ) ,  niemiecka fra - miijouów mieszkańców, z czego 2 majony

niejsze —  stw orzy  ja sn ą  i w yraźną  
sytuację , tak  w rolnictwie, jak  przemy 
śle i handlu. W szy scy  zrozumieją, o 
co chodzi i jes tem  pewien, że w ezm ą 
udział w  tej wielkiej reformie g o sp o ­
darczej. W  ciągu jednego  albo dw óch 
la t  p rzeżyjem y stan  gospodarczy , p o ­
d obny  do tego, jaki byl w czasie woj 
ny, na szczęście bez samej wojny. 
T a k a  operac ja  będzie najmniej boles­
ną  i w ierzę w to, że całą rolniczą 
ludność ogarnie  entuzjazm , który wy­
zwoli potężną, ale ukry tą  jego  ener-  
gję. Zacznie się w zm ożona  p raca  na 
roli, o rganizacja  przemysłu, opar tego  
na  su row cach  krajow ych i o rg an iza ­
cja rynku w ew nętrznego . Cały handel 
zagran iczny  może naw et czasow o zu­
pełnie ustać.

Reforma ta będzie w ym aga ła  po­
w ażnych zmian w  o ś rodkach kierow ­
niczych. M inis ters tw o Rolnictwa s ta ­
nie się na jw ażnie jszym  resortem  w 
państw ie  i obejmie opiekę nad prze­
tw órs tw em  surow ców  krajow ych i 
ich handlem. Ciężki przem ysł i eks ­
p loa tac ja  w ew nętrznycn  bogactw ’ zie­
mi w inny odejść  pod opiekę M inister­
s tw a  Skarbu. M inis ters tw o Przem ysłu 
i Handlu z wielkim pożytkiem  dla 
p a ń s tw a  nareszcie  m ożna będzie ska-  
s o v rać.

T a  a ru g a  d ro g a  w ydaje  mi się lep­
szą, gdyż je s t  w yraźną  i dla w szy-

To, że nasze ziemie wschodnie  nic 
nie w yw ożą  i nie m ają co sprzedać, 
jak  to robi Śląsk, zaw dzięczam y zb a ­
gate lizow aniu  wielkich gałęzi g o sp o ­
darki rolnej. Gałęź ta  nie by łaby  mniej 
życiową i zło todajną, niż węgiel, że­
lazo lub nafta, a p rzew yższy łaby  je 
już chociażby d la tego , że da łaby  w iel­
ki cel dla ro ln ictwa, za trudn iłaby  ol­
brzymią ilość ludzi i uzdrow iła  po li­
tykę finansow ą naszego  państw a .

Lucjan Żeligow ski.

K Ł O P O T Y  I Z B Y  G M I N
keja z Landfolkiem na czele (2 0 ) ,  p a r-  europejczyków, reszta zaś murzynów rasy 
tio i i f i \  h n r b j n .-71... Bantu oraz 2 innych szczepów , a mianowi •

UCHYLENIE AK TU Z R. 1707.
LONDYN. PAT. —  Wielkie zdumienie Abv uchylić ten stan rzeczy, któryby u- 

wywołało odkrycie przez pewnego profesora ntemożliwial ministrowi Runcimanowi branie 
prawa w Oxfordzie, że na podstawie aktu udziału w przyszłym tygodniu w debacie naa 
z roku 1707, a w ięc z przed 225 lat, żaden taryfa celną, Izba Gmin uchwaliła w trybie 
z ministrów tych resortów, które utworzone nagłym ustawę, uchylającą ten akt i daiu 
zostały po tym akcie, me posiada prawa za jącą karę, jaką zapłacić młal minister Runci- 
siadania w  Izoie Gmin, albowiem akt z  roku man.

rja gospodarcza  (1 6 ) ,  hackenkreuzlc-  . .
1 *?._< . . . A ■ , . .  cie Buszmenow i Hotentotow. NajwieKszetn

j zy  ( 7 ) ,  c h iz e s c ij a n s k o -s p o  a z m  ( 4 )  jesj johannesburg (330.000 mieś; -
i m ałe  g ru p y  ( 1 4 )  kanców ), dalej idą Cape io w n , Dmó&iz Pre

UZy - lorja i inne m iasta. S iedzibą rządu je s t PrcHitlerowcy spodz iew ają  sie __. , . . J „  . .
ska  i e 0 „ , a „ i f 6w jak  V o * W i.< ta y .
sam  Hitler. K w estją  pozostanie , c z y  „afrikaans“, który jest archaiczną roi m ą  ję
przyrost ten będzie kosztem stron- zyka holenderskiego. Jako kraj rolniczy, po-
n ic tw  k o a lic y jn y c h , c z y  o p o z y c y jn y c h . S)atte Unja 95.00t majątków o najwyższej

eti on i i i r twm. i  .n i f s z rz n ń ek  m kullur:'-e . zaczynając 0C wielkicf obs arów , 
s t u  .ciw ar poświęconych hadowlt bydła zarodowego, oG dyby

W poniedziałek ustawa ootwierdzona l,d a J‘ s iV ° \ v; ró c ić  1 ^  z p ic c z e ń s T  . wiec a Kończ-ąc na mai; eh, ir gowanych fe

RATA KWIETNIOWA.
W ARSZAW A. PAT. —  C entia lny  

komitet d la  sp raw  finansow o-ro lnych  
komunikuje, iż pogłoski o odroczeniu 
ra ty  kw ietniowej pod  za s taw  zboża są 
bezpodstaw ne . Rata  Kwietniowa bę­
dzie w y m ag an a  we w łaściw ym  te r­
minie.

1707 ogranicza zezwolenie na pobieranie pen została przez Izbę Lordów i we wtorek mi- 
syj urzędniczych przez członków łzby Gmin nister Runui.ian mógł zasiąść w Izbie Gmin 
w  stosunku do tych tylko ministrów, jacy Ponieważ Runciman byl ministrem har 
istnieli w  roku 1707. W skutek tego minister chu od r. 1914— 1916, a obecnie jest mini- 
handlu. którego resort stworzony został póż- strem handle od listopada ub. r., według ob- 
niej, zasiada w Izbie Gmin nielegalnie i za liczeń, ogólna kara wynosiłaby 30 tysięcy  
każdy dzień oodlega wysokiej karze. funtów sttrlinpów.

Indjitóie itjfcdli ekspedycją naukodrą
BUENOS AIRES. PAT, —  Donoszą z 

miejscowości Guayaąuil (Ekwador), że in-

M

1932 r. B U S K O - Z D R Ó J 1932 r.

djanie szczepu Gibarus, wśród których Ist­
nieje ludożerstwa, zamordowali na wschód  
niem wybrzeżu peruwiańskiem kilku człon­
ków ekspedycji naukowej Latin American 
Expedition, których ciała następnie spożyli. 
Kłopoty Izby Gmin

w iększych s tra t,  to Hitler w ogóle  me 
os iągną łby  władzy, bow iem  nie jest 
pewnem , jak  zachow yw ać się będą  k o ­
muniści.

N arodow i socjaliści twierdzą, że 24 
kw ietnia  uzyskają  tyle g ło só w , ile  uzy 
skali przed dw om a tygodniami, a n a ­
w et na skutek p rześ ladow an ia  ich ru ­
chu, spodz iew ać  się m ogą znacznego 
przyrostu . Partje  mieszczańskie n a ­
tom iast tw ierdzą, że rozwój ruchu hac-

mach ananasów i pomarańczy W  Nataiu 
znajdują się ogromne obszary, poświęcone 
hodowli kwiatów, między innemi goździków, 
w prowincji Cape, fermy strasie i winnice ze 
szczepami winnemi, przywiezionemi w  17 w . 
z Francji przez Hugonotów.

Klimat Afryki jest jednym z najzdrow­
szych na świecie. W niektórych miejscach 
przez 11 miesięcy w roku słońce świeci i nie 
ma kropli deszczu. W yżyna afrykańska 
wznosi się od 4— 6.000 stóp ponad pozk>ui 
morza i zapobiega zbytniemu gorącu. W o- 
statniem 30-Ieciu przemysł południowo-afry- 
kański poważnie się rozwinął. Poza wyooby-

ZIEMI KIELECKIEJ 
P a h s t w o w y  Z a k ł a d  Z d r o j o w y

SEZONY LETNIE od 1 m*]a do 31 pzżdziernika.
Kąpielz siarczi.no słone i mułowe, Ircztm a eiaktrycznoSc^ i 

naświetlaniom, kgpiele słoneczna.
Ceoy kąpieli, zabiegów leczniczych, pensjonatów i pokojów umeblowanych

umiarkowane.
Dojazd: ostatnia stacja kolejowa KIELCE.

Komunikacja autoonsowa Ktelce-Busko-Zdtój stała wygodna i tania.

KRWAWE ZAJŚCIE W  MARSYLJ1.
PARYŻ. PA T. —  Jedno z biur poczto ­

w ych w  M arsylji stało  się w czoraj w idow nią 
krw aw ego zajścia. Pew ien W łoch Mencmi, 
już poprzednio w ysiedlony z Francji, w ta rg -

kcnkreuzlerow skiego  doszedł do pun- wan.em znacznych ilości rozmaitych ‘rud, 'a
ktu kulminacyjnego, bowiem dnia 10 wi,?e rady żelaznej, miedzianej, cynkowej,
kw ietnia  g łosowali za Hitlera w szyscy  Ptały,»pwej T innych, Afryka produkuje 54

. . .  / ,  J procent światowe, produKcji złota, duzi* 
przeciwnicy panu jącego  reżimu, którzy sci a 3e, tu 84 św i^ ow ej orod
obecnie w rócą  do sw ych szeregów , djamentów i duże ilości węgla, f-ozatetr ek.
Nie należy jednak  zapom inać, że za pynuje cukier, wełnę 'm ohairi, tajka, gaib-
Hindenburgiem  w ypow iedzia ło  się du- nlkIj  v,ln“- kśtecjalne fo.-niery. oomanuteze.
żo nieprzychylnie usposobionych  w o- Cy ryny’ onserwY ow ocow e i bawełnę.
bec republikańskich  Prus, a którzy z 
szacunku do H indenburga  oddali mu 
głosy. D la tego  wszelkie obliczenia są

nąf do bmra, celem dokonania napadu. Pod- przedw czesne . W  dzisiejszych w arun- 
czas wymiany strzałów zabici zostali dwaj {ach każdy  „ łos jednostki zaw aży na
inspektorzy policji, trzeci zaś, ciężko ranny, .. & J 1

zmart po przewiezieniu go do szpitala. Za- s ‘ al1 
bójcę ujęto. ----------

PAMIĘTAJCIE 
0 BEZROBOTNYCH

LU

Wczesną wiosną na P o m o rzu
Pom orze d la  nas, wilnian, m a  za w ­

sze jakiś  n iezapom niany  czar. Być 
może, są  to s ta re  sen tym enty  Prot. Li­
m anow ski pow iada , że jes teśm y  sym ­
bolicznie związani z Bałtykiem po

dow ana  jeg o  polskość. T e  kilkanaście 
lat zespulenia stolicy pom orskiej z 
Rzeczpospolitą  s tarły  nalot germański. 
Język niemiecki s łyszy się rzaako , w 
tormie przyciszonej. Powoli w y g aś?

ga to  w yposażone  barki kupieckie do C ek aw a  jes t  oscylac ja  sam ego  mi architektury. O to  koscioł Domini- instynktach człowieka. Ziemia cheł- 
Udariska. Chełmna. P ierw sze  ślady  skupienia  w  kanów , zam ykający  sw oją  po tężną  ta -  mińska, s ta ra  ziemia pruska , bliższa

W ielkość i bog ac tw o  h is toryczne- formie grodziska , znajdujem y koło sadą  wylo t jednej z ulic, tuż zaraz była Litwie, niz M azowsze, czy Rus
go T orun ia  —  to rezulta t  handlu  z wsi Kaldus, nas tępnie  w  S tarym  G ro-  Franciszkanie, przytuleni do murów,
Tolską. P raw u  sk ładow e, które pos ia -  dzie ( tak  zw ane s ta re  C he łm no),  po -  dalej kościół św. D ucha z okazałą
dała  sto lica  pom orska  od 1365 roku, w sta je  potężne zam czysko, g łów na  sie czw oroboczną wieżą, ra tusz  miejski,
zm uszało  kupców , jadących  z G dań  -  dz iba  k izyżac tw a  przed  M alborgiem  i perła  polskiego renesansu , wreszcie
ska  i do G dańska , za trzym yw ać  się wreszcie w czystem  polu, w roku 1232 kościół farny, jeden z najpiękniej-

przez serce króla  W ła d y s ła w a  IV, kto przeszłość z okresu  stuletniej niewoli i w Toruniu  i w yk ładać  sw oje to w a-  zosta je  założone obecne Chełmno.. —  szych p rzyk ładów  krzyżackiego go ty -  
re tak żywo tętniło  d la  sp ra w  m or- ustępuje  miejsca młodej Polsce p rzy- ry. Dzięki temu handel zagran iczny  Człowiek na malej przestrzeni raz po ku. Zew nętrznej w spania łośc i budyń-  na jbardziej w ytężonym  wysiłkiem
skich. a  dzN sp o czy w a  w  bazylice w i-  szłosci. / d o j ą  sobie  sp raw ę  nasi z a -  Polski rozdzielił się między Toruniem  i raz przenosił sw oje  osiedle, szukając  ków odpo w iad a ją  boga te  w nętrza : a r-  w spółczesnej polskiej p racy

Z Chełm na robim y kilka w ypadów  
w głąb  terenu dla studjów' bardziej 
specjalnych, poczem rozsta jem y się  z 
tern uroczem, rom antycznem  miastem, 
aby się przenieść do Gdyni, i odtąd, 
pożegnaw szy  przeszłość, stykać się  z

łeriskiei. Być może, iakaś więź ducho- chodni sąsiedzi, że w  ciągu jednego  G dańskiem . T oruń , w  zrozumieniu najkorzystniejszych, może najbardzie j  tystycznie rzeźbione konfesjonały 
w a  złączyta te dw ie  dzielnice Rzeczy- pokolenie ochohimy ich wysiłki ge rm a  własnych korzyści, od drugiej po łow y obronnych  w aru n k ó w  terenu. * stalle, ep .ta t ja  i po r tre ty  szlachty  i
pospolitej,  ale obok  wspom nień  dale- nrzacyjne z dziesiątków' lat. S tąd  może 15-go wieku wiernie s ta ł przy Rzeczy Niew ątp liw e p ow ażną  rolę w h i-  m ieszczan w  bocznych nawracn tary  
kich, tkw iących  w- podśw iadom ośc i ,  ta  w z ra s ta jąca  gw ałtow ność  a tak ó w  pospolitej, służąc jej jako  w zór d la  or-  storji Chełm na odegra ła  ułatw iona O kazałość  i p rzepych  barokow ych
rzeczyw istość  p os iada  swój głos. Z a -  na Porno ze, bo każdy  rok przynosi ganizacji wielu miast polskich, d a jąc  p rzep raw a  na W iśle. T a k  zw an a  Pa- ołtarzy, które zazw yczaj kon tras tu ją  z
mknięci na rubieży Polski g ran icą , któ tam  ze sobą  pogłębienie  polskiej św ia-  Polsce chlubę naszej nauki średnio- m eńska  Kępa, c iągnąca  się pod  Cheł- gotyckiem w nętrzem , w  farze chełmiri-
ra  tamuje nasz  oddech , odczuw am y, domości narodow ej i w zm acnia  szań -  wiecznej, Kopernika. rnneni, zw ęża koryto  rzeki, ułatwdając skiej zostały  szczęśliwie zwdązane z
tam, na naszem  w ybrzezu , bardziej ce Rzeczypospolitej. Czem żyje Toruń  w spółczesny , —- przebrnięcie z jednego  brzegu na dru całością przez boga te  polichromie
może, niż przedstaw ic iele  innych Piękny je s t  Toruń  historyczny, —  trudno jes t  w tej chwili odpow iedzieć, gi- P rzep raw a  pod  Chełmnem do cza- s trzelis tych filarów i k rzyżow ych skle-
dzielnic, szeroki pow iew  ze św ia ta .  z rośnięty  z dw u oddzielnych m iast,  z N ienorm alne warunki, spow odow ane  

Specjalne w rażenie  na w iln ianach dwu obok  siebie tę tn iących serc. S ta -  pow szechnym  kryzysem  św iatow ym , 
w yw ie ra  Pom orze  w czesną w iosną, ry  Toruń , po łożony na wielkiej d rodze  zahaczyły  pow ażnie  stolicę Pom orza, 
o p ow ita  w śniegi śpi jeszcze snem zi- chełmińskiej, z kościołem św. Jana  i Miasto zacicfiło, skupiło się w  sobie, 
rnowym s ta ra  sto lica  Jagiellonów. A P anny  Marji, całkowicie zw rócony ku z silną w olą  przetrwania, 
tam już słonce, zieleni się rui na  po- W iśle, i tuż oboK now y Toruń, z ko- P o  Toruniu  przenosim y się zkolei

sciołem św. Jakóba , cokolwiek cofnię- do Chełmna. Nasz autobus jedzie s ta ­
ły w  g łąb  lądu, że tak  pow iem  zw ró-  rą odw ieczną drogą, po której od cza-

W  Gdyni spo tka liśm y się z w yją t­
k o w a  upizejm em  przyjęciem. Kilka do  
skonałych w ykładów , w ygłoszonych 
przez prof L im anow skiego  w  ciągu 
bieżącego  roku w Instytucie Morskim 
w Gdyni, wzbudziło  w śród  ludzi m o­
rza szerszą syinpatję  i uznanie dla 
W ilna  oraz dla w szechnicy B atono­
wej... Pan  sekre tarz  rady portu  o s o b i ­
ście udziela! nam informacyj i demo.4

lach, w olna  od lodów  sunie W isła  
sw oje  szare  w ody  Jest  w  tern g w a ł­
tow ny przeskok  jak od myśli sm ul-  
nych do radosnego  podniecenia.

Jesteśm y w  Toruniu. G ro m ad a  wil-

sow  w spółczesnych  zachow ała  swój pien. Podw aliny  monum entalności 
archaiczny charak te r .  W obec  braku Chełm na założyli krzyżacy, ale na ten s trow ał z wieży Urzędu Morskie £0 za 
mostu kołowego, n ieus tanna  cyrkula-  kom pleks ciężkich murów dopiero  rysy portu , nas tępnie  z holow nika od 
cja pom iędzy Chełmnem i położonem  Polska  rzuciła jasne  promienie w olno- danego  do naszej dyspozycji,  p rzy  u-  
na przeciw nym  brzegu Świeciem, od- sci i kultury ducha. przejm ych objaśn ien iach  kap itana  por-
by w a  się przy pom ocy łódek i p ro -  C iekaw a jes t  łączność, jaka  istnia- tu, p. Zalewskiego, który nam tov a-r 
mu M amy tu do czynienia z jakąś li- ja  przed wiekami pom iędzy Litwą i rzyszył, mieliśmy sposobność  zbii^ka 
nją ruchu, która trw a  niezmiennie s ta rą  ziemią chełmińską. Z Chełm na przyjrzeć się w szystkim  szczegółom, 

eony w  s tronę  kontynentu . M iędzy nie sów  najdaw nie jszych  ciągnęły k a raw a  przez wieki. szły na Litwę w p ływ y  chrześcijańskie, Gdynia , to jedyny  dzis zaką tek  v {
" i na wzniesieniu krzyżacki zamek ny hand low e z G d ań sk a  na południe i Położone na w ysokim  tarasie  W is -  które znalazły swój w yraz  w chrzcie Polsce, niedotknięty kryzysem. O sta tn i 

Jest dz iw na p ro s to ta  i logika w  na  w schód . Zatrzym ując  się raz po  ły , Chełmno dominuje nad okolicą. —  M endoga  przez b iskupa  chełmińskiego rok, który -— jak  w iadom o  —  prze -
nian, młodzież akadem icka USB., t ro-  planie h is torycznego '■ orunia. P an  i raz po drodze, geologizujenty. N a te- G dy się pa trzy  na nie od s trony  rzeki, P raw o  chełmińskie było wzorem  o rg a -  szedł w  kraju pod  znakiem fatalnej
ehę s ta rszyzny  asystenckiej i prof. w ładca  na zam ku poło-y: z jednej s tro  renie ziemi chełmińskiej sporo  jest  zdaje się być zaw ieszone nad p rzepa-  nizacji u rbanistycznej d la  bardzo  w ie- konjunktury  gospodarczej,  w  naszym
Limanowski na  czele S tud ja  g eo g ra -  ny oba  m iasta  u sw ych stóp, tak , aby sp iętrzonych zagadnień  z dziedziny ścią. O pasane  w s tęgów  m urów, nada-? lu drobnych  miast podlaskich  i litew- porcie w ykazał się w ybitnym  w zro-
I c z n o  -  geologiczne —  to cel naszej ła tw o  panow ać  nad  niemi, a z drugiej geologji, morfologji, oraz z dziedziny jącycb  miastu w yg ląd  jakiejś  czcigod- skich. Jakieś nici n ieuchw ytne  łączyły stem obro tów  h w arow ych . T a k  więc,
w ypraw y . Ale na ip ierw  ir ia s to .  strony, zostaw ił sobie  ła tw y d o s tęp  do geografji  człowieka, które n asu w ają  ligi s tarożytności,  imponuje zgrom a- ze sobą  te dw a tereny. P rzyczyny  być gdy  w roku 193<J-ym obró t wynosi!—

W  Toruniu  uderza  każdego  zaecy- Wisły, po której c iągnąć musiały b o -  wiele m ateria łu  do rozm yślań. dzonemi na małej przestrzeni e tek ta-  może szukać należy w  a taw is tycznych  3,625,748 t., w roku JQ 3l-vm  w yno-
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spostrzeżenia  Zakładu M eteorologicz­
nego U.S.B. w  W ilnie.
z dnia 22 kwietnia 1932 r.

Ciśnienie średnie: 765.
T em peratura średnia: + 1 0 .
T em peratura  najw yższa: + 1 5 . 
T em peratura najniższa: + 2 .
Opad w m m : — .
W iatr południowy
T endencja: w zrost, potem lekki spad tk . 
U w agi: pogodnie.

NABOŻFn STWA
—  Nabożeństwo załoone Sekcja Sama- 

rytansKa Kat. Zw. Polek, zaw iadam ia, że we 
w torek 26 b.m w kościele W szystkich Świę­
tych  odbędzie się o godz 8 nabożeństw o ża­
łobne za zm arłych bezdom nych, których 
zwłoki pochow an t będą w sobotę 23 b.m na 
cm entaizu  Nowo-Rossa przez p ro sek to ru m  
U.S.B

MIEJSKA
—  Kryzys i woda. W  pierw szym  kw ar­

tale roku bieżącego, w odociągi i kanalizacja 
dotkliw ie odczuły następstv a kryzysu eko­
nom icznego: wiele przedsiębiorstw , korzysta- 
lących z w odociągów , zbankrutow ało  i sku t­
kiem tego ogólne spożycie w ody w  mieście 
zm niejszyło się o 20 procent.

—  Sto szew ekich procesów . W związku 
z niedotrzym aniem  w arunków  um ow y o p ra ­
cy w przedsiębiorstw ach z obuw iem , stu sze- 
w -ś*v chałupników  postanow iło zaskarżyć 
wytw órnie do sadu pracy.

SkA R bO W A
—  Zeznania o dochoazie. Do d n a  31 bm

należy złożyć zeznania o dochodzie na rok 
1932 t .  j. o dochodzie, osiągniętym  w roku 
1931. P rzedsiębiorstw a, prow adzące księg., 
m uszą dołączyć odpisy rachunku bilansu. -— 
Jednocześnie przy składaniu zeznań, należy 
w płacić Dotowę podatku, przypadającego  we 
dług skali podatkow ej, w raz z dodatkiem 
kryzysowym .

KOLEJOWA
—  Nowa taryfa kolejowa. Z dniem I m a­

ja  ma obow iązyw ać now a taryfa towarowa., 
uw zględniająca szczegółow o w szystkie po­
przednio w prow adzone reform y, oraz zmiany

UNIWERSYTECKA
— Promocja na doktora św . teolcgji. W

soDotę oma 23 bm. o godzinie 13-tej w Auli 
Kolumnowej U niw ersytetu odbędzie się p rc - 
m ocja X. Mgr. W ładysław a K onstantego O- 
noszki na doktora sw.. Teologu. W stęp wolny 
w  taryfie, na tow ary  drobnicowe.

AKADEMICKA
—  Z  Koła Polonistów W niedzielę dnia 

24 b.m. w lokalu sem inarjum  Polonistycz­
nego tZ am kow a 11) odbędzie się zebranie 
Sekcji H istoryczno-Literackiej z referatom  
kol mgr. C zesław a Zgorzelskiego p.t. „Z 
dziejów stawy pośm iertnej Zorjana Dołęgi 
—  C hodakow sk iego '. Początek o godz. 11-ej 
Cioście mile widziani.

—  Zarząd Sodalicji Mariańskiej Akade- 
miczek U.S.B. zaw iadam ia, że w niedzielę, 
dnia 24 b.m. o godz. 8.30 w  Domu Sodali- 
cyjnym  (K rólew ska 9) odbędzie się M sza 
św . i zeo rarie  ogólne

—  Sekcja Wioślarska Akademickiego Zw. 
aportow ego prosi członków  o przybycie na 
w alne zebranie, które odbędzie się w dniu 
4 m aja 1932 r. w lokalu A.Z.S. ul. Św. Jana 
10, o godz. 19-tej w drugim terminie, bez 
w zględu na ilość obecnych członków o godz. 
19.30.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Zebranie koła b. W ychowanek gim na­

zjum  SS Nazaretanek odbędzie się ju tro  w 
niedzielę o godz. 4 pp. w lokalu szkoły.

—  Cykl wykładów o Teatrze Z arząd 
Pow szechnych W ykładów  U niw ersytetu S te­
fana B atorego urządza cykl w ykładów  o 
I eatrze. P ie rw r/y  w ykład prof. Lim anow ­

skiego: „Aktor w Teatrze" odbędzie się w 
poniedziałek, 25 kw ietnia, o godz. 7 wiecz. 
w  sali .smadeckich Drugi odczyt wygłosi 
prof. Morelowski „Plastyka w Teatrze" (z 
przezroczam i) dnia 2 m aja b.r. trzeci —  prof. 
S rebrny: „Styl w Teatrze" (z przezroczam i) 
dnia 9 m aja b.r., w reszcie ostatni p. Euge- 
njusz Dziewulski, prot. K onserw atorium  Mu­
zycznego: „Muzyka w Teatrze" dnia 23 ma­

ja. W szystkie w ykłady będą w ygłaszane w 
sali Śniadeckich o godz. 7-ej wiecz. (19). 
W stęp 50 gr., dla młodzieży 30 gr

W ykłady te obudziły w śród społeczeń­
stw a wileńskiego wielkie zainteresow anie za­
rów no z uw agi na osoby prelegentów , jak 
też ze w zględu na zapow iedziane tem aty.

—  Uwadze Absolwentów S.Z.D. Stowa- 
tzyszenia Techn. Polskich w Wilnie. Zarząd 
Stow . A bsolw entów  S.Z.D. niezależnie od za 
w iaaom ień pisemnych, rozesłanych absol­
w entom  —  przypom ina, iż zebranie ogólne 
pośw ięcone spraw ie reorganizacji ew entual­
nego rozw iązania Stow arzyszenia, odbędzie 
się dnia 24 r.b. o godz. 4-ej po poi. w lokalu 
szkoły rzemieślniczej przy ul Kopanica 5.

W obec pow agi spraw y, pożądana jest o- 
becnośe w szystkich absolw entów  S Z.D, (od 
roku 1925 do 1931 w łącznie).

—  „Miłość przez małe i duże M.‘ —  
Pod takim  tytułem  znakom ity poeta i fel­
ietonista Zdzisław  Kleszczyński w ygtośi od 

czyt we czw artek 28 bm. w gm achu tea­
tru Lutnia.

Interesujący ten odczyt na tem at stusun 
ku pow ojennego społeczeństw a do zagad­
nień miłości, —  bez w ątpienia ściągnie ii.z 
ną publiczność.

Ulubiony pisarz polski mówić będzie o 
szjjetocie dnia dzisiejszego, o pięknie jutru, 
oraz o kulturze miłości

Zapow iedź odczytu Z. K leszczyńsidego 
w yw oiata wielkie zainteresow anie.

Bilety po cenach niskich są  już Jo m - 
bycia w kasie zam aw ian codziennie od ' 1 
do 9 wiecz. bez przerw y.

—  PoraneK Strzelecki, Staraniem  Zwiąż 
ku Strzeleckiego garnizonu m. W ilna odbę­
dzie się w dniu 24 kw ietnia r.b. (niedziela) 
o godz 13-ej (1 po poi.) w  malej sali miej­
skiej przy ul Końskiej 3, uroczysty Poranek 
Strzelecki, pośw ięcony 13-ej rocznicy odzy­
skania Wilna. Na program  złożą się:

1. Przem ówienie: M arszalek Józef Piłsud­
ski i W ilno —  w ygłosi Kmdt. Akademickie­
go Oddz Zw. Strzeleckiego oh. W łodzimierz 
Suroż.

2. Koncert strzeleckiej orkiestry sm utnej 
pod bat. Ob. Klewakina.

3. D eklam acje —  Ob. Lukjańska
4. W ystępy zespołu scenicznego Akadem. 

Oddz. Z S pod reżyserją Ob. A. Jakszta i 
W arskiego.

5. Koncert strzeleckiej orkiestry dętej pod 
baturą Bieńkowskiego. W stęp  bezpłatny.

R Ó Ż N E  
Kryzys t nagroda. Kryzysowy 

stan finansów m iasta  zmusił m agistra ;  
do rezygnacji z w yznaczen ia  nagrody  
literackiej m. W ilna  na rok 1932.

—  Delegat bada sprawę nadużyć. Do W il 
na przybył delegat Dyrekcji Monopoli P ań­
stw ow ych, w  celu zbadania na miejscu sp ra­
wy nadużyć, popełnionych przez kupca w'ód- 
czanego St. Bukowskiego, który jakoby z ra 
cji ujaw nienia tych oszustw , popetml sam o­
bójstw o.

N adużycia miały polegać na fałszerstw ie 
książki w płat, których w cale nie uskutecz­
niano. N iedobory stad  wynikłe, m aja sięgać 
stukilkudziesięciu tysięcy złotych.

—  Czy są miejsca dla żebraków. Od pe­
w nego czasu wzdłuż chodnika, biegnącego 
koło ogródka przed K atedrą, tisadaw iają się 
liczni żebracy, i przejm ującym  głosem pro­
szą o jałmużnę.

W idok w ynędzniałych i jęczących postaci 
spraw ia przykre w rażenie, szczególnie na 
przyjezdnych Czy nie m ożnaby tych bieda­
ków, w tem  kilkorga dzieci, ulokow ać w ja ­
kim przytułku, lub schronisku? Również na 
ulicy W ileńskiej daje się zaobserw ow ać podo 
bne zjawisko.

—  Paczki żywnościowe do Rosji sow .— 
Paczki, w ysyłane do Sow ietów , jak wiadomo 
podlegają tak wysokim  opłatom  celnym ,1 ie  
niejednokrotnie przew yższają one w artość sa 
mej paczki. Delegacja Polskiego Czerw one­
go Krzyża w M oskwie, pod adresem  której 
paczki te  są zwykle w ysyłane, nie m ogąc u- 
iszczae różnic, w ynikających w opłatach, 
jest zm uszona odsyłać paczki z pow rotem  
do kraju

W obec tego  osooy, które p ragną pomóc 
sw ym  bliskim w Sow ietach, m ogą wysyłać 
tylko pieniądze, na rachunek „T orgsin" Nr. 
75a W niesztorgbank M oskwa, podając do­
kładnie imię i nazw isko i imię ojca adresata. 
Za te pieniądze ad resa t będzie mógł o trzy­
mać ze składów  „T orgsin" wszelkie p roduk­
ty, ubrania, bieliznę itd., po cenach stosun­
kowo niższych

Ko zaś się tyczy pieniędzy dla więźniów, 
można je nadsyłać do P. C. K. w Moskwie,
■ a pośrednictw em  centrali w arszaw skiei re­
ferat inform acyjno - w yw iadow czy biura za-

tządu głów nego P C. K. Smolna 6 ). Koszt 
p rzesyfki do 30 dolarów  w ynosi doi. 2.50.

—  Stan zasiew ów . Okres z imowy 
oraz p o g o d a  w marcu, niezwykle ujem 
nie odbiła  się na sranie zbóż ozimych.

O stre  chłody bez pok ryw y  śnieżnej 
od lis topada  do końca stycznia, oraz 
spóźniona w iosna  spow odow ały , że na 
wielu polach, obsianych żytem, nie zna 
leziono ś ladów  rośliny.

Sran zasiew ów  z m arca  r. b ieżące ­
go p rzed s taw ia  się o wiele gorzej, niż 
w  roku zeszłym w tym samym mie­
siącu.

-  Na roboty do Łotwy. V zw iązku z u- 
dzieleniem przez Łotyszów  zezwoleń na 
w jazd do Łotw y robotników  polskich, dowia 
dujem y się, iż z powiatów brasław skiego, 
postaw skiego, dziśnieńskiego i św ięciańskie- 
go w yjeazie na roboty rolne do Łotw y 7 ty ­
sięcy rolników.

R ekrutacja robotników  rozpocznie się w 
przyszłym miesiącu.

— Tyfus w ygasa zupełnie. Dzięki natych 
m iastow ej akcji zapobiegaw czej, epidem ię 
tyiusu plam istego w powiecie święciańskim 
zdołano szybko zażegnać, tak, iż więcej w y­
padków zasłabnięć za tę chorobę tam  nic za 
notow ano.

N atom iast nowych 8 w ypadków  zasłab­
nięć na tyfus plam isty zdarzyło się w  pow ie­
cie dziśnieńskim. W yjeżdżała tam  komisja 
sanitarna, która z kolum ną przeciw tyfusow ą 
prow adzi energiczną akcję zapobiegaw czą.

W powiecie postaw skim  zanotow ano trzy 
w ypadki i w brasław skim  jeden w ypadek ty 
tusu plam istego. W pow iatach tych również 
zarządzono akcję zapobiegaw czą.

TEATR I MUZYKA
— Piemjera sztuki Franciszka Potche na 

Pohulance. Dziś, w  sobotę, 23 kw ietnia o 
godz. 8 wiecz. prem jera interesującej sztuki 
Franciszka Porche „C ar Lenin". W sztuce tej 
przedstaw ione są dzieje rewolucji rosyjskiej 
od sam ych jej początków , pow stałych w my 
śli Lenina na w ygnaniu, aż do zmierzchu 
gw iazdy najw iększego w dziejach dyktatora. 
W ystąp ią: Bieiecki, Ciecierski, Dejunowicz, 
D etkowski. Gliński, Domański, Karpiński,
1 oedl, Ładosiów na, Miiecki, Paw łow ska, 
Szpakiew iczow a, Skrobeckn, Skolimowski, 
ciyr. Szpakiewicz, W olłejko, W yrzykow ski, 
W asilewski, Zelw erow iczów na, Zastrzeżyń- 
ski, Borski, W asielew ski, Budzyński, D obro­
wolski, Czapliński, M alinowska, Molska, Pu- 
chniewski, Brusikiewicz, oraz kilkudziesięciu 
datystów . Sztukę inscenizow ała Stanisławy*. 

W ysocka.
Jutro, w niedzielę 24 b.m. o godz. 8 w. 

po raz drugi „C ar Lenin" Bilety w kasie 
zam aw iań Lutnia.

—  Pierwszy „Wieczór muzyki i pieśni" w 
Lutni. Dziś, w sobotę 23 kwuetnia o godz. 8 
m. 30 odbędzie się p ienyszy „W ieczór muzy­
ki i pieśni", z którego 25 proc. dochodu przg 
znacza się na rzecz budow y jKtmnika A. Mi­
ckiewicza. W  t

Jutro ,drugi „W ieczór muzyki i pieśni' 
z którego dochód przeznacza się na re s tau ­
rację katedry.

—  Jasnowidz i telepata prof. John Neu­
man po południu w Lutni. Dziś, w sobotę 23 
kwietnia ó godz. 4-ej po poi. tylko jeden w y­
stęp  św ietnego m agika, prof. nauk okulty­
stycznych —  Johna Neum ana. John Neu­
man w ykona szereg  eksperym entów , które 
w  podziw  w prow adzą widownię. Niech w szy 
scy śpieszą ujrzeć najw iększego jasnow idza, 
k to n  przepow iada przyszłość. Ćeny miejsc 
popołudniowe.

POPOŁUDNIÓWKI NIEDZIELNE
—  Ostatni, jrożegnalny w ystęp A. Rożyc-

Odczyt w.-marszałks»
Sejmu

prof. W a c ła w a  M a k o w s k ie g o
Dziś w  sobotę  o godz. 15 w  Malej 

sali pałacu reprezentacyjnej odbędzie 
się, zo rgan izow any  przez Klub Społe­
czny odczyt dyskusyjny  pod tytułem 
„P race  nad reformą Konstytucji k tó­
ry wygłosi b. minister sp raw ied liw o­
ści, zaś obecnie w icem arszałek  Sejmu 
i p rzew odniczący  sejm owej Komisji 
Konstytucyjnej, wilnianin prof. W a ­
cław  M akowski.

T em at odczytu, jak i o soba  p re le­
gen ta  dobrze znana  na terenie prac  
państw '0\vo-tw'órczych szerokim s f e ­
rom politycznym i społecznym  sw ego 
rodzinnego miasta, w skazuja , iz od­
czyt cieszyć się będzie dużą frekw en­
cją.

Licząc się z tu n ,  Prezydium  Klubu 
Społecznego rozesłało, jak zwykle za ­
p roszenia  imienne.

W sobotę dn. 23 Kwietnia b, r. o ged  . 9 rano jako w pierwszą 
rocznicę bona-.erskiej śmierci

i t ,
M I E C Z Y S Ł A W A  D G R D Z i K A
cdaędzie  się w Kościele po-5ernardyńsk,m Nabożeństwo Żałobne  
za spokój Jego  duszy,  

o czem zawiadamia
Kbtfiitet Uczczenia Pamięci 

. ś. p. Mieczysława Dordzika
a a f f i ł B H B B r

kiego na Pohulance. W  niedzielę 24 b.m. o 
godz. 4 po poi nieodwołalnie po raz ostatn. 
ujrzym y św ietną kreację A ntoniego Różyc­
kiego w interesującej sztuce „Pod falami". 
C eny miejsc popołudniow e od 30 gr. do 3 z).

—  „Miłość czuwa" po raz ostatni w  Lut­
ni. W niedzielę, 24 kw ietnia o godz, 4 po 
pot. ostatnie przedstaw ienie pełnej hum oru i 
pogody komedji C aillavet'a i F lers‘a „M ńość 
czuw a", z Karolem W yrw iczem  w jednej z 
ról głów nych, który ęwięci jubileusz 10-let- 
niej pracy artystycznej. Ceny miejsc pojto- 
ludniowe.

—  Koncert Zespołowy Konserwator junt.
Dziś, w  sobotę, dnia 23 b.m. w sah Konser­
w atorium  odbędzie się Wielki Koncert Ze­
społow y, na którym  w ykonane zostaną rzacf- 
ko jnodukow ane publiczne utw ory na zespo­
ły chóralne i orkiestrow e z udziałem soli­
stów . W program ie: „M anfred" Schum ana 
(do poem atu B yrona), „M ilda1 K antata mi­
tologiczna Moniu, zki, „Poznanie K raju" Grie 
ga, „W. św ią ty n i1 Czajkow skiego. W  w yko­
naniu biorą udział, chóry, orkiestra i soliści 
Konserw atorjum  pod dyr. A. \ \  yleżynskiego, 
oraz p.p.: Janina Sum orokow a, Zbigniew 
nnialowski, P iotr Bułhak, W acław  Kossow ­

ski i Bohdan M intow t-Czyż, jako w ykonaw ­
cy tekstu  poetyckiego w melodeklaniacji.

Początek o godz. 8 wiecz. Bilety po ce­
nach zniżonych w Biurze Podróży „O rbis" 
{Mielciewieże l l - a )  od godz. 9 rano do 7 
wiecz., zaś w dzień koncertu rów neż w  ka­
sie K ohserw atorjum  od godz. 7 wiecz.

—  K oncerty laureatów . —  W e w L rek  
2ó-go bm. odbędzie się w gm achu ‘eatru
! utnia recital fortepianow y Aleksa ldra U- 
nińskiego, odznaczonego na konkursie ric r- 
w szą nagrodą Pana P rezydenta Rzeczypo­
spolitej.

W e czw artek 5-go m aja usłyszymy i y. 
jeszcze znakom itego pianistę Imre Ungarn. 
który grać będzie w teatrze na P „'hulance.

O rganizację pow yższych koncertów  na 
terenie W ilna prow adzi p. Z. śm iałow ski.

CO ORAJĄ W KINACH?
Heljos: Sierżant X
Hollywood: Czar M eksykanki.
Casino: Ronny.
Pan: Gloria.
Stylowy: pd rodzen ie .
Światowid: Odrodzenie.

YVY PADK1 1 KRADZIEŻE
—  żo n a  zapobiegła sam obójstwu  

męża. P. M arja  F rąckiew iczow a (Kal- 
w ary jska  4 )  zauw aży ła  z przerażeniem  
jak  mąż jej, zaopa trzyw szy  się w s try ­
chninę, zamierzał popełnić sam o b ó j­
stwo. Nie m ogąc sam a przeszkodzić 
mężowi, s taw ia jącem u opór, F rąckie­
wiczow a wszczęła  alarm. P rzybyła  p o ­
licja odeb ra ła  od niedoszłego samobój 
cy truciznę. Frąckiewicz nie chce uja- 
w nić, co byio pow odem , że myślał o 
odebraniu  sobie życia.

—  KIM JEST SAMOBÓJCA Z AN- 
TOKOLA. N otow aliśm y wczoraj odna­
lezienie zw łok w isielca  w  lesie na dro­
dze niemenczyńsKiej.

Narazie niesposób oyło ustalić to ż­
sam ości sam obójcy i aopiero po otrzy­
maniu zam elaow ania od rodziny o za ­
ginięciu tragarza Michała Daniło (Za- 
w alna 59 ) lal 30, okazało się , że to 
jego Ciało znaleziono w przeddzień na 
drodze niemenczyńsktej.

Przyczyny targnięcia się  na życie  
dotychczas nieustalone, zachodzi jed ­
nak przypuszczenie, że w chodzą tu w  
grę nieporozum ienia rodzinne. Zwłoki 
Darnly przesłano do kostnicy przy szpi 
talu św  jaKooa.

—  ZMARł Z PRZEJEDZENIA. —  
W czoraj wskutek nadużycia pokarmu, 
sporządzonego z m acy, zmarł 50-!etni 
handlarz Chackiel Łoszeński (N iem ie­
cka 21)

—  Pożar na żubrowej. W pralni przy ul. 
Żubrowej Nr. 6, w skutek nieostrożnego ob­
chodzenia się z ogniem pow stał pożar, wsku 
tek czego częściowo spahl się sufit i ściana. 
W ezw ana straż pożarna ogień ugasiła. W y­
padku w ludziach nie było. S traty  wy noszą 
około 500 zl.

— KOLPORTERZY ULOTEK W YW RO­
TOWYCH. W dniu onegdajszyin w pobliżu 
Kolesznik na terenie gin. ejszyskiej w yw ro­
tow cy rozrzucili większą ilość odezw komu­
nistycznych. Dwóch agitatorów-kolporterów  
zatrzymane.

—  Zakopane ładunki karabinowe. Adolf 
Szachno, dozorca domu Nr. 7 przy ul. Śnie­
gow ej, kopiąc ziemię w ogrodzie, przylega­
jącym  do tejże posesji, znalazł 140 sztuk na­
boi od karabinu rosyjskiego. N aboje Szach­
no dostarczył do II Kom isarjatu P P. m iasta 
Wilna.

— PRZYŚPIESZYŁ SWÓJ KRYZYS. We 
w si Mirbroszczyzna. pow w i!.-trockiego, za­
paliła się stodoła gospodarz. Wiktora Moro-

W rcscinirą śmierci 
Dordzika

Dzień T zisiejszy jest  p ie rw szą  ro ­
cznicą trag icznego i chw alebnego  za­
razem czynu chłopca w ileńskiego -  
M ieczysław a Dordzika, Który utonął, 
życiem swojem  płacąc  za p róbę  u ra to ­
w an ia  bezradnego  dziecka żydow sk ie­
go, p o rw anego  przez rozszalałe fale 
naszej małej, a tak  w ów czas  do  nie- 
poznania  przez pow ódź rozrosłej W i-  
lenki.

Tego  czynu społeczeństw o nie po ­
winno zapomnieć!

Przypom inam y tu o trwającej wciąż 
zbórce na pomnik, m ający s tanąć  na 
miejscu śm iertelnego skoku Dordzika, 
oraz na fundusz stypencijalny, Jego 
imienia, dla na juboższego  ucznia  w i­
leńskich szkół rzemieślniczych. Nie 
powinien zawieść apel do ofiarność 
wilnian na cel tak  zrośnięty  z na jg łęb ­
sze przeżyciam i naszych serc.

P Ł U & f ,  B R O M Y ,  
K U m W T O R Y

oriz  różac inne narzędzia do uprawy 
roli i Jak poleca

2 V&MUHIT gjfeSR307Kl
w filno, Z aw alna  11.?.

za. Od stodoły zajęły się inne budynki i o- 
stateeznie pożar strawił całe obejście. Oka 
zało się, że przyczyną pożaru było podpale­
nie. Dokona! go Moroz przy pomocy żony. 
Oczywiście aresztowane ich. Podczas bada­
nia padło pytanie: dlaczego Moroz podpalił-1

Roztropny chłopek oarzekł szczerze:
—  Kryzys, panoczku, tak ja i chciał wziąć 

asekurację
Roztropny Moroz pójdzie do wiezienia. 

A Morozowa zostanie na ruinach. Zrozumie, 
co znaczy kryzys.

—  Fodizutek. W klatce schodow ej domu 
Nr. 10 przy ul. św . Anny został znaleziony 
podrzutek pici męskiej, w w ieku okoto 2-ch 
tygodni, przy którym  była kartka „Ż ukow ­
ski". Podrzutka um ieszczono w  przytułku 
Dzieciątka Jezus.

Z POGRANICZA
—  Samolot bolszewicki nad Dzisną. W

dniu v. czorajszym  w rejonie Dzisny zauw a­
żono sam olot sowiecki, który przez dłuższy 
czas krążył nad Dźwiną w  okolicy Dzisny. 
Po pew nym  czasie sam olot odleciał w kierun 
ku Dryssy.

Wielki proces o nadużycia celne
T rze c i stóeń procesu

PUBLICZNOŚĆ ZACIEKAWIONA. 
Trzeci dzień procesu o nadużycia celne 

rozpoczął się również w  atmosferze ożyw ie­
nia. Sala przepełniona publicznością, która 
komentuje zeznania świadków i aresztowa­
nie Arluka i Bytana.

SĄD WYChODZI.
O godz. 9 m 50 wycnodzi komplet sę ­

dziowski. Przewodniczący Sądu oznajmia, że 
posiedzenie otw arte.

BADANIE ŚWIADKoW.
Sw. Józef DUSZYŃSKI, kierownik Urzę­

du Celnego w  Turmontach, zeznaje pierwszy 
Sw opowiada, że codziennie Jo kaźdegt 

przybywającego pociągu na st. Zemgale byt 
wysyłany specjalny dozorca, który asysto­
wał przy przeładowywaniu towarów i spraw

dzaniu przesyłek bagażowych. Oprócz dozo, 
cy był przy tern zwykle urzędnik celny, któ­
ry naklrda* plomby na przesyfki, podlegające 
ocleniu. M ożliwość zdjęcia nałożonej plomby
i zamiany towarów na st. Zemgale, świadek 
wyklucza.
ŚWIADEK PLĄCZE SIĘ W ZEZNANIACH.

Św'. Duszyński, przyciśnięty do inuru 
przez obronę, oświadcza, że sprawdzanie po 
sylek było powierzenowne, a to w aobrej wie 
rze, że jest w szystko w porządku. Przyjmo 
wanie przesyłek od w ladz kolejowych to 
tewskich i ich odsyłanie nie odbywało się 
w porządku Towar, przyjęty od władz ko 
lejowych łotewskich, nterai leżał po dwa dni 
bez dozoru. Urzędnik celny na st. Zemgale 
przyjmując przesyłki drobnicowe, nie zaw sze 
sprawdzał ich w agę, ponieważ wierzono Łot

Pościg za baHdytarcl z pod Oszmiaay

sil —  5,334,621 tonu. Intensywny 
wzrost obro tów  przypisać  należy przy 

c padającym  na koniec 1930-go rokt 
^ inw estycjom . W  latach ubiegłych r o z ­

budow yw ano  w porcie głównie na­
brzeża i falochrony, os ta tn io  in w e ­
s tow ano  głównie urządzenia  bezp o ­
średniego użytku dla  przeładunku por 
tow ego, a więc: maszyny, dźwigi itd., 
co umożliwiło szerszą eksploatację  
G omji

C iesaw em  jest, że niektóre u rządze­
nia p o r to w e ,  aczk ■ &>.k zakrojone na 
6a . o  szeroką skałę, już są niedo- 
s ta ieczne. —  T a k  naprzykład wielka 
chłodnia, d ruga  po H am burgu co do 
wielkości w Europie, już praw ie n h -  
w ys ta rcza  i w krótce spo tkam y s i t  z 
koniecznością jej powiększenia.

O bok wzrostu  ob ro tów  tow arow yca  
drugim  m omentem, który zasługuje na 
podkreślenie  w rozwoju Gdyni, j e s ł 
w ięk s /e  zróżnicowanie  jej fizjognomji 
gospodarczej.  W  latach nbiegłycii 
G dynia  nosiła  charak te r  wyłącznie 
portu  w ęglow ego. Obecnie obok w ęg ­
la eksportu jem y znaczne ilości cynk i, 
oh potasow ych , jaj, cukru, bekonów, 

tkan:,i, na tom iast  w imporcie banlz .i  
pow ażna  pozycję zaczyna zajm ow a 
baw ełna  uniezależniając nasz p rz e ­
mysł Bawełniany od portów  niemiec­
kich.

W '-brocie tow arow ym  z roku 1 9 3 i 
G dynia  prześc ignęła  Szczecin, Kopen- 
hagę, w szystkie  porty bałtyckie 
(prócz  (Gdańska) i skandynaw ek  e,

us tępując  p ie rw szeństw a  tylko t a h in  
po tenG iom  wybrzeża , jak  Ham burg, 
Londyn, A ntw eip ja , Rotterdam. \Y 
jakim stopi ui G dynia  jest  już d o cen ia ­
na w swiecic handlow ym  Europy —  
św iadczy  fakt, że p ierw szy  p rzew o d ­
nik -  in o rm a to r  o naszym porcie, po­
przedzając  polskie w ydanie , uka a ‘ 
się w języku niemieckim, w ydany  wr 
Hambi gu.

Pozatem  muszę w spom nieć  o piśmie, 
redagow anem  w  języku angielskim - -  
(T he  Fa lt ic  Shiping N ew s) ,  które wy 
chodzi w Gdyni raz na tydzień, p rzy­
nosząc wiadom ości ze śwnata, niit5t- 
m Ar je, dotyczące  spraw' morskich na 
K a łtyk j ,  oraz artykuły  o Polsce, z >  
chęcaj ice do turystyki w naszym  k ra ­
ju. Pi rnb to dość szeroko rozchoo. :i 
się w Odym  i zagran icą, s łużąc m m  
jako doskonała  p ropaganda .

Zetknięcie się z Gdynią , po z w ie ­
dzeniu kilku miast na Pom orzu, w y­
raźnie zachw ianych gospodarczo , n a ­
s tra ja  bardziej optymistycznie. Ki y-ys 
nie zahaczył naszego  portu, nie zni­
weczył wysiłków' w kierunku opa- o- 
w an ia  morza. Przeciwnie, —  możemy 
sobie powiedzieć, z zadowoleniem, że 
G dynia  rośnie nieustannie  i jest już 
w it lk ć n  portem.

W . Rewieńska.

WILNO. D ochodzenie w spi awie 
bezczelnego napadu rabunkowego na 
dom braci K w m cew iczów  w zaścianku  
Cudzieniszkach. pow . oszm ianskiego, 
prowadzone jest bez przerwy pou o so ­
bistym  kierunkiem zastępcy kierowni­
ka Urzędu śled czego  komisarza Ja­
strzębskiego. Przy zabitym bandycie 
znaleziono rew olw er system u „Nagan" 
oraz kilka sztuk nabo.. W  toku śled z­
twa ustalono, iż tow arzyszam i zabite­
g o  Dzierżanow icza byli jego sąsiedzi, 
trudniący się kradzieżami i rabunkami. 
W ładze śledcze zdołały naw et już u- 
stalic ich nazwiska, lecz sam ych soraw  
ców  napadu nie ujęto, gdyż ukrywają

się oni. W  ciągu dnia w czorajszego  
zm obilizow ane oddziały policji mun­
durowej i śledczej przy pom ocy psów  
oolicyjnych przeszukały część powiatu  
oszm ianskiego, lecz niestety na siad  
bandytów aotychczas nie natrafiono. 
W obec tego, że w ładze śledcze posia­
dają nazw iska zbiegłych bandytów  i 
ich rysopisy, za ukrywającymi się ro­
zesłano listy gończe,, R ów nocześnie  
w ładze K. O. P. otrzymały zlecenie 
przeprowadzenia ścisłych  badań za­
trzymanych osobników  w  pobliżu gra ­
nicy, bow'iem zachoazi przypuszczenie, 
iż zbiegli bandyci będą się starali prze 
dostać na teren litew ski.

Z a j ś c ie  w  H e i@ n o iv fe
REKRUT PORANIŁ PRZEŁOŻONEGO.

WILNO. Z Akilodeczna donoszą, iż w gin usiłował zbiec, lecz został zatrzymany i 
dniu wczorajszym ..a płucu ćwiczeń w He- oddany do dysjłozycji żandai merji. Jak usta- 
l&nciwie rek.ut-strzelec Dajemgin z drugiej’ lilo doclioo/enie. powodem napaści był za- 
kompanji 86 pp. rzucił się z bagnetem na targ osobisty na tle przywłaszczenia przez 
f.v, ego przełożonego, starszego rtrzc-lca Ru Rukanea zapżążek mundurowych, 
kańca, zadając ir.u kilka ciężkich ran. Dajerft -----

Nifiiejszcm zaw iadamia się, Sz. Kbjenteię , że zos ta ła  już o tw arta

W vtw óri?ia znanych wyśmienitych
lot ów  wioskich

przy ul. Mickiewicza dr. 6.
 = ______ CENY ZNACZNIE OBNIŻONE --------- ---------

wte O nadużyciach urzędników z& czas sw e  
go urzędowania świadek nic nie słyszał.

DUSZYŃSKI CHARAKTERYZUJE 
W1ĘCLAWSKILGO. 

św . zeznaje, że Więcław skiego dobrze 
zna, pracował z nim i nie zauważył żadnych 
uchybień sfuzoowych ze strony oskarżonego.
ZEZNANIE OBCIĄŻAJĄCE OSKARŻONYCH 

Sw. Stanisław SZYPULSKI, starszy ajent 
kolejowy stwierdza, że słyszał o  przemycie 
towarów zagranicznych. W ięcławskiego n ig­
dy o to nic podeirzewaŁ Gdy pew nego razu 
W ięcławski po zapłaceniu rachunku w bufe­
cie kolejowym orosił świadka, żeby nic nie 
mówił w razie ewentualnego dochodzenia, 
Szypulski był tern zaskoczony. Nie przypusz­
czał, żeby W ięciawski, jako przysięgły u- 
rzędnik celny, m ógł należeć uo tej afery.

„SKÓRKI FUTRZANE".
Szypulski opowiada, że razu pew nego w 

nocy pewna Firma łotewska nadała trzy 
skrzynie na Wilno, jako przesyłki bagażowe. 
Nie chciał wysłać, ponieważ podejrzewał, że 
w nich jest ukryty pizem yf, jednak zwierz 
chnik jego, po rozmowie z firmą, kazał ode­
słać. (W  tych skrzyniach byiy skórki futrza 
ne). Poza tern przyłapał jedną przesyłkę za ­
deklarowaną jako „gwoździe", a zawierającą 
skorki futrzane. Przesyłka została cofnięta, 
później wszakże w tajemniczy sposób w y­
siano ją do Wilna.

Świadek podejrzewając, że ma do czy­
nienia z przemytem, dat pewnemu znajome­
mu w Wilnie wykaz numerów przesyłek, pod 
legających ocleniu. Po sprawdzeniu przez te 
goż w Urzędzie Celnym wileńskim okazaio 
się, że żadna przesyłka nie była oclona.

SKRZYNKI Z JEDWABIEM. 
Szypulski zeznaje, że pewnego dnia z Ło­

tw y przyszły trzy skrzynie, na które Cybul­
ski sporządzi! dokumenty i wysłał. Na drugi 
dzień po wysłaniu tycii skrzyń zjawiła się 
jfolicja i od niej dowiedział się świadek, że 
w tych skrzyniach byi jedwab.

Św. Włodzimierz CHMIELEWSKI nic no­
wego do sprawy nie wnosi.

JAK ODBYWAŁ SIĘ TRANSPORT? 
św . Micha) MACłEJEW-SKI, magazynier, 

opowiada, że często zdarzało się, że prze­
syłki przewożono ze st. osobow ej na st. to 
warową na wózkach ręcznych lub furman- 
kach prywatnych. Taki sposób przewożenia 
przesyłek jest niedopuszczalny.

Sw. Apolinary RZEUSK1, urzędnik w y­
działu karno-skarbowego, zeznaje, że Macie­
jewski nie posiadał dokumentów kolej’owych. 
Zawsze był na swojem miejscu i z żadnemf 
firmami nie miał bliższych stosunków. Oskar­
żonego Szczebelka również zna. Szczubełek 
sam jeden nigdy nie przeprowadzał rewizji 
przesyłek, a zaw sze w obecności magazynie­
ra i rewdćlenta.

Św'. Ludwdk BUCHNER, Francuz, przed­
stawiciel firm francuskich w Warszawie, 
stwierdza, że jedwab, który by! zaaresztowa 
ny, pochodzi z zagranicy i podlega ocleniu.

ODCZY TANIE ZEZNAŃ ŚWTADKÓW 
Po przesłuchaniu świadka Bochnera Sąd 

odczytuje zeznania świadków, którzy nie sta 
wól? się na rozprawę.

Na tem zakończono trzeci dzień procesu. 
Dziś daLsze badanie świadków. J. G.

DO WSZYSTKICH WŁAŚCICIELI 
NIERUCHOficSCD t *.  WłLNA

Niżej podpisane Zrzeszenia zw racają  ś v  
z gorącym  apelem do w szystkich właścicieli 
nieruchom ości m iasta W ilna, aby me czynili 
trudności upow ażnionym  j^rzez W ojew ódzki 
Komitet do spraw bezrobocia w Wilnie, in­
kasentom  (pracow nikom  M agistratu  tn. W il­
na), którzy zgłaszają  się w celu pobierania 
specjalnego św iadczenia na rzecz bezrobot­
nych, p łatnego w miesiącach m arcu, kw iet­
niu i maju r.b. w w ysokości 25 gr. m iesięcz­
nie od każdego licznika elektrycznego.

Św iadczenie to  zostało upraw om ocnia ;ie 
na skutek  u c łw a ły  w szystkich niżej podpi­
sanych Zrzeszeń i żaden właściciel nieru­
chomości nie jfowinien uchylić się od niego 
nie zw ażając na ciężkie czasy.

Nieść pomoc pracującym  w ciężkiej 
potrzebie jest .obowiązkiem  każdego, a \v 
pierwszym  rzędzie obow iązkiem  najbardziej 
rdzennych obyw ateli m iasta.

Stowarzyszenia Właścicieli Nieruchomości
m. Wilna.

Związek Właścicieli Średniej i Drobnej 
Nieruchomości m. Wilna i woj. YVilenskiego.

Związek Właścicieli Nieruchomości Żydów' 
m. Wilna i woj. Wileńskiego

NA FILMOWEJ TAŚMIE
„RONNY" —  „CASINO".

N aiwna i ubożuchna treść. —  Jakieś nie- 
istnieiące księstw o P en isy  (podoDne do dzie 
siątków  innych w takich sam ych operet­
kach), książę uganiający się po ulicach, kno- 
\\ ania m inistrów i cały błichtr operetkow y, 
zam knięty w pracow itych dekoracjach.

Banalnośe myśli schodzi jednakże na plan 
dalszy w obec zalet, które „Ronny" posiada. 
Intryga sam a jest niewym yślna. Rracow nicz- 
ka  w iedeńskiego m agazynu mód, praw em  
qtii pro quo zostaje nadw orną śpiew aczką 
operetkow ą księcia Perusy, lecz w idząc do­
koła siebie intrygi dw orskie woli uciec W 
ostatniej w szakżeż chwili szybkonogi książę 
dopędza pociąg i w kłębach pary z lokonio- 
tyvw y), w idać happyeud.. zakochana parę 
(księcia i Konny)

— M elodje Kaimana, m istrza od operetek 
nie zaw odzą. Są miłe i ponętne. Dekoracje, 
choć całkiem mefilmowe, w yzyskane są  do­
brze. Kapitalny jest w szechstronnie utalen­
tow any naczelnik stacji, spełniający z p recy­
z ją  funkcje całego personelu. Dźwięk przy­
pomina chw yty Rene C!air'a. D oskonały byl 
szczególnie w onom atopei śp ieszącego m a­
szynisty, który pierw szy raz od dziesięciu 
lat Drzyprowadzi! pociąg punktualnie, gdyż 
żona... oczekuje w izyty bociana. —  Również 
dobrze w yjtadio staccato  w scenie zbiega­
nia po schodach. —  Te i tym podobne szcze 
góly spraw iają, że w całości „Ronny" możo 
się podobać. W ykonaw cy są u nas mniej 
popularni niż np. Lilianka H arvey i Henry 
G arat, lecz zagranicą rów nie luDiani. S zcze­
gólne Kate von (lub de) -Nagy duzo ma 
w dzięku i bardzo miły głos. Gra ona w w er­
sjach francuskich i niemieckich z rów nem  po 
wodzeniem  Książę —  M arc D antzer nic w 
każdej scenie fotogeniczny i nieco za sz ty w ­
ny. Mimowoli chciałoby się zobaczyć tu Ga- 
rata. D oskonały był jako intendent teatru 
Lucien Barou> (znany z „O bław y w Pary  
żu ).

N adprogram ow e doaatki obfite, bo skła­
dające się, aż w dw u tygodników  zagranicz­
nych i przeglądu polsaiego N iezoyt to  w szy 
stko było aktualne i naw el dobrze p rzesta­
rzałe. Lepiej dać mniej, a coś napraw dę cie­
kaw ego. D aw no już nie było dobrych rysun­
kow ych fleitscherów czy iw erksów. T ad C.
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Zatrzymanie agitatorów na granią
m otorów ką uw ieńczony został pomyślnym 
wynikiem, gdyż obu uciekinierów zatrzym a­
no. Są to  em isarjusze sow ieccy, którzy upra 
wiali ag itację w  m iejscowościach granicz­
nych, nam aw iając chtopow  do w yjazdu na 
roboty rolne do Sow ietów .

WILNO. Dnia 21 bm. w pobliżu Kozdro- 
wic-z na i tece Haczki patrol KOP. zatrzym a! 
dw óch podejrzanych osooników, którzy ło­
dzią przeprawiali się do granicznej wsi Łub ■ 
nie. Na w ezw anie patrolu, uciekający w sko­
czyli do wody i poczęli płynąć już w kierun­
ku brzegu sow ieckiego. Zarządzony pościg ---------------

Ś«i» a r t  A b ł ą k a n E s e  w  a r a s z d e
WILNO. W  m iasteczku W idzach Jeńskiego 

m ieszkał niejaki Jakób Azżul, cierpią- Chory w  areszcie przesiedział kilka 
cy na chorobę um ysłową. Poniew aż A- dni. Gdy wczoraj zajrzano do celi A- 
ziul był n ieoezpieczny ciia otoczenia, ziuia, z przerażeniem skonstatow ano, 
zw rócono się  ao policji z prośbą o  o- iż chory nie żyje. Co oyło przyczyną 
sadzenie go  w  areszcie do czasu, nim zgonu, niewiadom o, 
rodzina nie odw iezie go do szpitala w i -------

MICKUNY
— O św iata pozaszkolna w  M ickunach. 

— W kw ietn.u ro. m iejscowy urząd gminy 
mickuńskiej zakupi! dla celów ośw iatow ych 
społeczno -  gospodarczych ap ara t projek­
cyjny „O rnak" z sum  budżetu ośw iaty po­
zaszkolnej roku gospod 1931 —  32. Aku­
m ulator aż do zdobycia w łasnego —  w ypo­
życzy! referat ośw iaty  pozaszkolnej przy 
Inspektoracie Szkolnym, który rów nież bę­
dzie dostarcza! przeźroczy filmowych do pro 
w adzenia akcji os\v;a tow o -  odczytow ej na 
terenie tej gminw T rzeba z uznaniem  pod­
kreślić, że gm .na mickuńska dzięki Diiskiej 
w spółpracy nauczycielstw a, zgrupow anego 
w  Ć^gnisku Zw. Naucz. Polskich, z sam orzą­
dem tery torja ln j ni —  pomyślnie rozw ija 
działalność ośw iatow ą pozaszkolną, zakła­
dając bibljoteki publiczne, prow adząc Uni­
w ersy tet Ludowy i inne form y pracy, za­
leżnie od potrzeb i możliwości. E. A.

MEJSZAGOŁA
O św iata pozaszkolna w powiecie W il­

no —  Troni. — W  okresie czasu od 17 sty ­
cznia do 10 kw ietnia rb. członkowie miej­
scow ego O gniska Zw. Naucz. Polsk. oraz kil 
ka osób 7. poza O gniska przeprowadzili mi 
terenie gminy mejszagolskiej dość pi m owo 
zorganizow aną akcję odczytow ą przy łącz­
nej Frekwencji przeszło 201X7 osób, w czem 
70 proc. dorosłych i młodzieży p o L o t ­
nej oraz 30 proc. dzieci szkolnych.
4 Prelegentam i byli: p. Stef. Szube-tc w a, 
i p. W. Szunert z Dukszt, p. M. Miohaki- 
kow na i p. S. Nowaczek z M ejszagoly, p. 
J. Lebiedzienkówna i p. Topór - Bulaszew 
ski z W ielebniszek, p. H. Puzew iczow a z 
M iedziak (Leoniszki), p. W. Osmólski z 
Korw i, p. M. Siarko - Zwikiewicz z Bors- 
ku r p.p. Sutow icz, M Iwaszko i Br. Mos- 
ser z M ieżanc:

O dczyty w ygłaszano przy jednoczesnem  
w yśw ietlaniu przeźroczy filmowych aparatu  
„O rnak", wypożyczony m z reieratu  ośw laty 
pozaszkolnej przy inspektoracie Szkolnym 
pow  wileńsko -  trockiego, na tem aty : , W o 
jew ództw a W schodnie",—  „W arszaw a", — 
.Zwalczanie alkoholizm u" —  „D yfteryt,, — 

„W alka chemiczna i obrona przeciw gazo­
w a", —  „W alka o zjednoczenie ziem pol­
skich ‘ —  „Robinson Cruzoe*”, —  „P rzygo­
dy B onza" —  i „W akacje wesołej czw ór­
ki". Zainteresow anie odczytam i b. duże —  
co należy zaw dzięczać dość ciekawej ich 
treści oraz zwolnieniu słuchaczów  od opłat.

Po przeprow adzeniu w spom nianej akcji 
odczytow o - ośw iatow ej na terenie gm 
m eiszagolskiej okazaio się, jak celowem by­
łoby dla ułatw ienia prow adzenia prac spo­
łeczno - ośw iatow ych zakupienie dla tam tej 
szej gminy na stale podobnego apara tu ,— 
tem bardziej, że referat ośw . jw zaszkolnej po 
siada b. bogaty  w ybór przeźroczy filmo­
wych z najróżnorodniejszych dziedzin życia 

poteczno - ośw iatow ego i gospodarczego 
Przy zakupieniu apara tu  z akum ulatorem  — 
np. przez O gnisko Naucz. Polskich, mógtby 
być pom ocny m iejscowy urząd gminy mej- 
ozagoiskiej, przeznaczając na ten cel z zu­
pełnie w tym  toku niew yrozchodow anego 
budżetu ośw iaty pozaszkolnej jakąś skrom ­
ną sum ę około 200 zł. E. A.

S  F  G  ft T
na d o fs K u  w iSeńsKtem
DWA MECZE Z 1 PP . LEO. I MAK \B1.

Nareszcie będziem y mogli zobaczyć ligo­
w ą drużynę piłkarską i naocznie spraw dzić, 
czy napraw dę poziom gry  naszych czoło­
w ych drużyn jest tak  znacznie niższy od li­
gow ych, j'ak się o tem  zw ykło mówić.

W arsizawianka, znana z tego, że zajm uje 
stale jedno z ostatnich miejsc w tabeli ligo ­
w ej, ma jednocześnie opinję drużyny niebez­
piecznej, bo ożyw ionej duchem  zw ycięstw a, 
lotnej i w ytrzym ałej. Nasi gracze będą się 
mogli niejednego nauczyć, zw łaszcza sk rzy ­
dłowi niech uw a/n ie  obserw ują praw osktzy  
dtowego.

W arszaw ianka grać bedzie dziś z 1 pp. 
Leg. (boisko M akabi 3.30 jx> poł.), ju tro  /  
M akaoi o  tejże godzinie.

K tóra z naszych drużyn spisze się lepiej, 
k tóra godniej reprezentow ać będzie barw y 
W ilna — to pytanie, na k tóre trudno będzie 
odpow iedzieć.

D w a razy walczyli już w  tym roku w o j­
skowi z M akabistam i i w obu w ypadkach 
w ynik byi rem isow y.

O statnio w łaśnie przedw czoraj. W ojsko­
wi bez Zoroi, a  M akabi z początku gry w 
dziesiątkę, a pou koniec bez B irnbacha, nie 
mogli przeciiylić szali zw ycięstw a.

Do przerw y 2:0 dla legunów , po p rzer­
wie karny i szybki strzał Szw arca. W yrów ­
nanie.

Dzis więc i ju tro  rozstrzygnie się, kto z 
nich lepszy. (t.)

Radjo wileńskie
SOBOTA, DNIA 23 KWIETNIA

1L58- Sygnał czasu
12.10: Koncert szkolny ze Lwowa.
14.15: 1) Pieśni hebrajskie, 2) M uzyka 

niemiecka (pij ty )
15.15: K omunikaty z W arszaw y.

15.25: Mata skrzyneczka" —  listy d z i>
ci omówi ciocia Hala.

15.50- Audycja dla chorych ze Lwowa. 
16.20: O dczyt dla m aturzystów  z W ar 

szaw y: „S tanisław  W yspiański".
16.40: Codzienny odcinek pow ieściowy 

16.50: Piosenki w w ykonaniu słynnych 
śpiew aczek (p ły ty ).

17,10: „Jak zw alczać głupotę" —  odczyt 
17,35: A uaycja m uzyczna z W arszaw y 
18.05: Słuchowisko dla dzieci z W arsza­

wy.
18.50: Koncert dla młodzieży z W arsza­

w y
18.50: Kom. W if T ow  O-rg. i Kut. Roin. 

19 00: T ygodnik litewski.
19.15: K w adrans akadem icki.

19.30: W iad. sportow e z W arszaw y. 
20.00: „Na w idnokręgu" z W arszaw y 
20.15: Wielki konkurs m uzyczny Rozgło 

śni Wileńskiej. W ieczr 11. M uzyka popularna 
20.45: „O nieelektrycznych środkach łą­

czności do połowy wieku XIX" —  odczyt 
21.00: Koncert życzeń (p ły ty )
21.55: „Ludzki konserw atyzm " —  felj. z 

W arszaw y.
22.10 Koncert ciiopinowski z W arszaw y. 
22.40: Komunikaty i m uzyka taneczna z 

W arszaw y.
23.00: „A kuku" —  odcinek z docimcami. 
23.30: N iemodna m uzyka taneczna (p ły­

ty)-

1) Dziś! Genjatny mistrz ekranu

Dźwiękowe
Kino

K L U U S

nmtm r  % (
IWAN M0ZZUCHIN w arcydziele m ow ionetr

Człowiek b s z\  D nut miłosny. Reź. twórcy fiimu .Trojka* W ło d z ,  
przeszłości /  Stryzeu sfciego. Film demonstruje s ię  jednocześnie  

w Pary/u  w Warszawie I innych stolicach świata.

2) Niebywała 
sensacja!

F e n o m e n a  n-.  o niebywałych walorach artystycznych arcydzieło z t  śpiewem slyn. rosyjsk. rez,
K O S Y J S K i  S E N T Y M E N T A L N Y  R O M A N S

EJiZEWSZTEJNA.

Dźwiękowe kino

HO LLYW O O D
M.ckicw cra 22.

Dziś premjera! Olśniewające arcyd ii t ło  śpiewno-dżwiękowe

oraz Tncerek P*5’ atsy Lee i June K iy a e .  Przebogata wysław*! Kolorowe /dięc.a! Przepiękne ' przeboje mnzy-  
czne. Wspaciał- tańce! Nad program: Atrakcje dżwujicuw. Pocz. o godz 2-ej, 4, 6  8  i 10.

DŹWIĘKOWE KINO

C « / ! N ®
fil. WUflka 4 ’. Tri. 15-41

Diiś!  Mamy zaszczyt zaprezentować Sz. Publiczności arcydzieło fi lmowe — przepiękną operetkę

produkcji francusko-* . !J IE i 1 Qj&M ozyk .  EMER KALM AMA 
niemieckie) p. t. Wsi 4W z udziałem K A T E  de NAGY. 

Nadprogram: Arcyclekawe urozmaicenia dźwiękowe. Ceny normalne.
Początek o godz. 4, 6, 8 i 10 w dnie świąt, o godz. 2 ej.

Dźwiękowe kino

PAN
j i
Wielka 42, teł. 5-78.

Dziś! Słynua gw iaz i  
filmowa BRYGID* HELM

Ci
w jej najnowszej i najlepszej kreacji dźwiękowej p. t.

„G  L O  R  J A
Dźwiękowy Lim 1 ajnowszej produkcji francuskiej Pras. całego świaia jednomyślnie orzekła, iż film .Glorja*

jest arcydziełem genjalnej B R Y G ID Y  HELM  
B R Y F ID A  riELM kreuje n  lę kochają ej mężatki co j e . t  dla nas nowością, gdyż przyzwyczajeni jesteśm y widzieć

p lr -y cy T  -  B R Y G  0*» HELM  wywiązała się  z zadania św ietnie .ją w roli „Warapi 
N id  program: Aktualne dodatki dźwiękowe.

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A
Pucz. o godz. 4, 6, 8 i 10.15. Na 1-szy seans ceny zniżone.

i pół

z dnia 22 iw ietnia '932 r.
UTUity i dew izy  

Dolaiy 8,88 i pół — 8,S0 i pół — 8,88

Belgja 124 70 — 125.01 — 124,39. 
Holacdja 361,CO -  361,90 — 361,90 
Londvn 33,44 — 33 61 33,27 
Nowy Yoik 8,902 — 8.922 — 8-882 
Nowy York kabel 8.907 -8,927—8 88T 
Paryż 35.10 — 35,19 —35.C1 
Praga 26,36 — 26,42 — 76,30 
Szwajc/rja 173,15 — 17359 172.72
Berlin w .-brr ta ;ii n ieoficjalnyrh 211,45 
T endtncja słabsza.

D rwiikowy  
.Kiac-T e<lr

„STYL£W¥*‘
Wleiaa 36

Dziś najri-owszy wszechświatowy ICO proc. d<więkowy supe:szlagier po rsz pierwsy w
Wilnie! Nieśmiertelna powieść  B P  I j B  fei

LWA TOŁSTOJA o t. ^  »  W  » .
Arcypotężny dramat /  rosyjskiego dy ia. W rolach g łó w n y c h  uiorzo-piękna, kusząca 
L up ą  V c l« £  (Katjusza MasDwa) i J o h n  B o l« *  (Książe Dymitr) 100 proc. śp iewu, chór  

kozaków i bałałaiki. Nad p.ogram Najnow sza dźwiękowa kom tdjofars* .
Uwaga! Kosztem olbrzymich sum rdot-yliśmy arcydzieło o któretn mówrt cały świat i 

takiego Wilno jeszcze nie  oglądał'i. _____  _____

Kino Teatr

.ŚWIATOWID1*
Mickiewicza 9

0 F 1A R Y
Bohdan bzacńno na w ykupienie m aszyny 

H S. zł. 10.
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JESTEŚMY ZA BIEDNI, B \  KUPO­
WAĆ BAW EŁNĘ — KUPUJMY SA­
MODZIAŁOWE WYROBY Z W ŁA­

SNEGO LNU.

S p r a w y  r ? e m > e ś f n k z e
DELEGACJA I/B Y  RZEMIEŚLNICZEJ 

W  ŁODZI U P. MINISTRA PR7EM YSŁU 
I HANDLU.

W  dniu 11 kw etnia br. delegacja Izby 
Rzemieślniczej w  Łodzi została przyjęta w 
Urzędzie W ojew ódzkim  przez baw iącego w  
Lodzi Pana M inistra Przem yślu i Handlu, 
dr. Ferdynanda Zarzyckiego. D elegacja przed, 
staw iła Panu M inistrowi ciężką sytuację rze­
miosła, oraz przedłożyła m em orjat z postu la­
tam i sfer rzemieślniczy ch. W edług opinji de­
legacji, opieka państw a w  stosunku do rze­
miosła w yrazić się w inna:

1) udzieleniem rzemiosłu przy pośrednic­
tw ie Izb G ospodarczych dostaw  dla poszcze­
gólnych resortów  m inisterjalnych oraz dla 
skom ercjalizow anych przedsiębiorstw  państ­
w ow ych i 2) przyznaniem  kredytów , które 
umożliwiłyby utrzym anie w ruchu zam iera­
jących w arsz ta tów  pracy rękodzielniczej.

Pan M inister po w ysłuchaniu delegacji za 
znaczył, że rozpatrzy  przychylnie postulaty 
rzemiosła łódzkiego i w  miarę możności po­
stara  się je uw zględnić. *•

O EKSPORT W YROBÓW  RZEMIEŚLNI­
CZYCH DO STA N oW  ZJEDNOCZONYCH 

AMERYKI PoŁN O CN EJ
Na ostatnio odbytej konferencji w Państv. 

Inst\ tucie Eksport, stw ierdzono jednom yśl­
nie konieczność dążenia do popraw y bilansu 
handlow ego w obec S tanów  Zjednoczonych 
A. P który dotychczas kształtuje się dla 
Polski w yjątkow o ujemnie. W  ciągu dyskusji 
w której zabierali głos przedstaw iciele roz­
m aitych organizacyj gospodarczych, zw ró­
cono uw agę na szczególną rolę, jaką w eks- 
jioreie do Stanów- Zjednoczonych A. P. ode­
grać może rzemiosło. Eksport ten należałoby 
zacząć od odjiowiednich przygotow ań w  kie 
runku zorganizow ania konsum entów -odbior- 
>_ow. których licznie daćby niogiy ośrodki 
naszej emigracji.

OBWIESZCZENIE Nr, spr. Z -3 196/31.
Sąd okręgow y w Wilnie, w ydziat VI, ob­

wieszcza, że decyzją sw ą z dnia 30 m arca 
1932 roku postanov.it ogłosić Aleksandra Ka- 
tickiego za upadłego w handlu i kuratorem  
m asy upadłościow ej w yznaczyć adw okata 
Andrzeja Romankiewicza.

W skutek pow yższego w szyscy w ierzycie­
le i dłużnicy upadłego A leksandra Kalickie­
go obow iązani są  w  terminie 4-miesięcznym 
od daty  w ydrukow ania niniejszego obw iesz­
czenia w  D odatku do Dziennika U rzędow ego 
Min. Spr. donieść Sądowi O kręgow em u w 
Wdnie o swoich pretensjach do upadiego A- 
icksandra Kalickiego i o należnościach, które 
mu przypadają, chociażby term iny płatności 
ich nie nastąpiły. Nr. sp r Z -3196/31.

£— ) St. Sekretarz.

Owies „B IA ŁY  bRZEc1'
dal nsUep ze wyniki w doświadczettiicg  

J ę c z m i e ń  2 rzędow y  
„B mWARJA ACKfcnMA A* 
i j ę c z m i e ń  4-rzędrw y  

„MAFCrilJSKi*-
p o l e c a

WJieńskł Spółdzielczy 
S y -d y k a t  Rolniczy

w Wilnie ul. Zawaltia Nr. 9, tel. 323.
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Lokal

L o k a ł dflW» n jJ‘!c,askładający się  z dnżej 
sali i 2 pokojow, nadających się  na pized  
siębiorstwo handlowe lub dcm bankowy,  
położony  na parterze w cent um miasta 
piz-y ul. Niemieckiej Nr. 1 róg Tiockiej w 
Wilnie (była w ielo letnia  restauracja i cu ­
kiernia B Wieliczki) oraz mieszkanie z 
5 pokojów Są także piwnice i składy 

oraz mieszkanie dla służby,  
Wiadomość na mieiscu.

OGŁ OSZENIE
Bank G ospodarstw a K rajow ego Oddziai 

w Wilnie, ogłasza niniejszem. że p. Broni­
sław  Zapaśnik zgiosii zgubę książeczek 
w kładkow ych emisji tegoż Oddziału płatnych 
okazicielowi, a m ianowicie: Nr. 795 opiew a­
jącej na imię Kota D yrektorów  w W ilnie, o- 
raz Nr. 1515 na imię Zarządu O kręgow ego 
T ow arzystw a Nauczycieli Szkót Średnich v. 
Wilnie. W zyw a się w szystkich, roszczących 
p raw a do pow yższych książeczek w kładko­
w ych, b j w ciągu dni 60 od daty niniejszego 
ogłoszenia, złożyli książeczki w Banku Go­
spodarstw a K rajow ego, Oddziai w Wilnie, 
lub zgłosili sprzeciw y. Po bezskutecznym  u- 
piyw ie tego terminu w ydane będą p. B roni­
sław ow i Zapaśnikow i duplikaty książeczek, 
przy autom atycznem  unieważnieniu orygi­
nałów.

składający się 
z 20-tu pokoi,

dużej sali i 2 kuchni, przy tsl Niemieckiej 
róg Trockiej Nr, 1 /2  na 1 piętrze z wej 
ś iem cd ulicy Trockiej nadający się  na 
urząd, szkolę lub inną instytucję, do wy-  
ua,ącia cd 1 mija 1932 r. (była przy­

chodnia lekarski).
'Aiadcmość na miejscu u dozorcy).
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Lekarze Kosmetyka 

G A B I N E T
Racjonalnej

k o s m e t y k i
teranie Jej 

WILNO, 
M ic k ie w ic z a  f i  — ł

Urodę|“£ i
•tali, adśwleże, u*gu a 
|ej skazy I braki. M jsai  
to im ety c zn y  tw*rsy. 

Masaż ciała, elektrycz­
ny, wyszczuplający (pa­
nie). Natryski , h  r ® >  
na’1 według prof. Span­
ia. Wypadanie jSów, 
iufeeź. Indywideeine  
dobie sm e  kosmetyków  
do każdej cery. ÓsL.;- 
rut zdobycie kcsm eiy-  

ki l łO cualnej.  
Codziennie -d g, 1C—9 

W. 1.  V. Bd

NOWOCZlSrtE URZĄDZENIA ZDROJOWE
posiada zdrojowisko solankowe i borowinowe

I N O W R O C Ł A W
1111 w 31 i i i 31 a ii li b *  e j g Ś S U S f c i " ' s“16' 1

£ M A N A T O R J U K  R A D O W E  
W ODOLECZNICTW O E L E K T R O TŁ R a PJA

Kąpiele solankowe, kw asowęglo a e, przepłuk wania wodą mine­
ralną. Kuchnie djetetyczne  jednolicie prowadzone.  

Wysyła prospekty, udziela infcrmacyj Zarząd Zdrojowiska  
Inow ro.law  tel 329 i Zwią:ek Uzdrowisk Polskich  

Warszawa, S -t j  Krzyska 17, tel. 434-38.
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Lokale A k w iz y to ró w  «
kilku, energicznych,

H W R S W Ma m z.

HI. P I H I l
W I U 4 I O  ^

T C L . « I , I .  S

Meble Kuchenne
_  7 przedmiot, białe ta­

nio spr.-edam. P'ac 
Piotra 3 n 1

/ a n i e n i ę  k ilk u , e n e rg ic z n y ch , s i l n i k
lokoniob lę ok 30 sil iu te l ig e m n y d i ,  soli 1- przyczepny do ł o d z i  
na gater lub spi redam nycłi,  gruntownie ob- ,E vinrud‘ używany  
Zakretowa 13—2. zua|mipnycH z pracą w dobrym' st nie jka-
 --------------------- - jtd n y w a n i*  prem im e- l y |ni d a  sp rzed a n ia .

4 pok. z kuchnią do P a n i e n k a  ratorów, poszukujemy. Ben.ardyńaki I m .  15 
wynajęcie.  Antcko) — z ukończonemi Liceum Wiać m ość w id min. f Warsztaty)
Piaski 9 F lDm atów i K ursów -S łow a*  od 10-tej do —. ... . »  . .

* ł » n e  Tyfyyyyyy

MIESZKANIE

Dr.Glnsberg
Choroby skórne, w e ­
neryczne i moczopleio-  
we. Wileńska 3, — od 
8 - 1  i 4 - 8 .  Tel. 567

H and low yih  poszukuje U-eJ.
DO WYNAJĘCIA jakiejkolwiea pra.y. —  .

MIESZKANIE żg ł  iszenia lis ov. r.ie: *
od zar . :  6 - p c  ojowe ol 12 m*15’ S ł f ~ R O Ż P g
ze w szys  kiemi w y g o - 11 _________  B M .  fcl—
dami (wejście  frontowe) ,  V4łVfV
oraz mieszkanie 5 po A g . i n o m  -  ----------------------
ko/owe przy ul. T .  b Inspektor rolojctw* W R O W i e  H .

Auto mato używano
w pełnym ruchu nie- 

1 drogo do sprzedania, 
MLk cwicza 4 m 2 od 

, 5 do 6 te l ł f .  5 45

D o m
 ... S. 1 ogrodem sprzedaje

tarskiei N i / 2 0 .  Dow',a Fo*zuku]e posady za-jj^T'^wspartej""ptzea s ’ę w Kclonji K u s jo -  
dywać się  tamże u g o lZ4du majątkiem g w a - , lgj0sren, e braknje WcJ- Dowiedzieć  się  
spodarza domu (m le-J*® ^ !6 1 oohód,^ z łoży  szrzt  y j  zj nJ ostate- u)- Kc lejowa
srkanie 26).

G A B I N E T
t t o s n u t y k t  
L«tzniczi>i£ertib“

J Hryniewiczowej  
(Wielsra 18 m. 9) 

został przeniesiony  
na uL Mithia-
wic.i 0 1 m . f l

! !

Duży pokój
dla jednej lub 
dwu osób  do 
w ynajęcia. Arty­
leryjska 1, m. 3

»ancję. Wilnu, Zamko- czne opłacenie maszy
wa 2, dla .Inspektor*. ny _  P i ^ Miło- m ł n . i t i i ł t ł t . n ^

_ —~  “  s ierdził  św. Wincente-I
M i) t  U f  I  g o ś  Paulo uprzejmie

i t  przeto prosi o pomoc,
zapewnić p - z y t z - '

POPIERAJCIE

L . 0 . P . P

ki, niemiecki (koiiwer
 -------------- s ł cja) oraz łaciua i
d  ń  k  ń  i  grecki. Lekcy] udziela-
P O K Ó J  jjj rutynowani korepe-

do wynajęcia ze torzy b. nz czycie lt
wszelkienn wygodami gimo. mag. filozofji 1 
i uźywelnością telefo- spec malematyki. Zgl,

a t u r
przygotowywanie  
wszystkich przedmfo- by  
tów do egzaminów w tość biednej wdowy I 
zakresie szkół średutch je) córeczek.
Języki ubcei fiancus

Zgubni
z g u b i o n y

numer rowerowy 314 
za rok 1931 na imię 
Szsjny Dribkiaówny

1 SPRZEDAŻ unieważnia sfę.

S k r a d z i o n a
leg itynu cię  P S T. w

nu. Ul. Lud w isarska dc Adra. .Słówa* p od kotice :owe do sprze-W ilnie  Nr. 218 na imię 
7 m. 1. .Matura*. dania niedrogo. Zauł.Eugenjusza Ledtiika —

—  — , . i , — „  .  śv Mlcnalski 8— 5. unieważnia się.

K upno
SPRZEDAŻ

PIANINO

s. BEREZOWSKI.

15Psrtbiiet nr. 77777.
AAałe, żółte kłębuszki tuliły się cłu 

siebie i w y daw ały  się tak słabe, rak 
bezsilne!

Ola liczyła je na jpierw , ale po tą, skąd mogliby

ja ła  siebie, że W ierszynin  zrobił to 
tylko przez dobroć : pi-zecież w szy ­
stkim pom agał i okazyw ał dużo se r­
ca.

Nic zresztą nic mogło mu grozie, 
gdyby dowiedziano  się, że małżeń­
stw o icłt jest tylko tormalne, a zresz-

tnnie przecie i nie zna moich' inten- p o m p ®  i ratunkiem, 
cyj. Kto wie, jakie sidła mógłbym ro /-  Pobiegła  do ojca, aby  oznamić nut, 
s taw iać  na nią. że u  w ażnych sp raw ach  w yjeżdża do

Ale po powrocie  z Odesyr uspokoi O uesy  na parę  dni. Ojc.ec wrócił właś 
się i będzie zupełnie szczęśliwsi. Ale nie z połowu ryb: i ustaw ił w ędkę
Czy też ona ma pieniądze na d ro g ę?  przy drzwdach swej nędznej chaty, o

dzielenie komuś ślubu C o p raw d a  by-
na niej kilka cer, ale Ola nie miała

trzech se tkach  przep la ta ła  rachunek. 
Rano przyniesiono nowe skrzynki z
sianem

dzieć?! 
„Andrzej

fan,_ do których Ola przełożyła  riaj p raw d a  d w a  razy s ta rszy  ode

T rzeba  zaopatrzyć  ją przed wyjaz- 
się o tem dow ie-  dem.

W ieczorem  wstąpił Borys do Oli 
z oznajmieniem:Michaj łowicz jes t  co

wąskich, małych okienkach i p o ro ś­
niętych zielonym mchem ścianach. 
Od siedmiu już lat mieszkali tutaj, a 
życie w dużym domu przy cerkwi (w

bardziej p iszczące kurczątka. Niektói 
już p róbow ały  s tanąć  
eieniutk;ch nóżkach i niezręcznie 
chw yta ły  kruszynki żółtka z ręki Oli

ale bardzo  rozumny
mnie,

W  kuchni już się g o tow ała  dla nich można zl

ciekaw y czło-
na w łasnych  wiek! —  rozm yślała  Ola. —  Wie 

wszystko, jest  energiczny, sławmy i 
szanoe  any... Tak, z takim mężem nie

kasza  manna. Rano przyszedł Borys i
>'inąć!.. A jirzecież 011 będzie

moim mężem! Będę jego  żoną: Olą
odesłał Olę spać, obiecując zastąp ić  W ierszyniną.. .  P raw da, że to w szystko
ją przez ten czas.

W ieczorem  w iiiKtibatorach pozo
sta ło  tylko kilkanaście jaj, w idocznie wać!

iylko fikcyjne, nie nap raw dę  . W  mał 
żeń-stwie trzeba sio kochac i szauo-

zepsutych. Borys kazał wyczyścić in­
kubatory  i postanow ił dać im roly 
kwok, ogrzew ających  p isklęta : musia-

Ola zamyśliła  się głęboko, pa trząc  
na ruchome pisklątka....

Borys miał moc pracy  i przez jia-

Olu, jedziecie ju tro  do Odesy. którym obecnie mieścił się szp ita l)  wy 
Czy znacie m ias to?  G dybym  nie był daw ało  się Oi. snem tylko. Duży s a ­
na dwaircu, przyjedziecie do Sielan- łon z kolorowym  dyw anem  i s ta ro -  
skiego Budynku na ul. P reobrażeń-  świeckiemi, miękkienii meblami, które 
skiej. W eźcie ze sobą  św iadec tw o  ze Oła widziała później w gabinecie  w y- 
szkoły pracy. O to  pieniądze na drogę- poczynkow ym  w  „sielbudzie", w yda-  

potem zrobimy rachunki, j a  wyjeż- wał się jej teraz  czemś z bajki. W  sa -  
dżam dzis wieczór. I ci fi i* tym mogła się zmieścić cała

Ola nie zdążyła  odjnywiedzieć,. bo chatka, do której zostali wygnani... .  
w eszła  kobieta, która  pom aga ła  teraz Ojciec usiadł na d rew nianym  zyd- 
w u trzym yw aniu  porządku wr inkuba- hi i zaczął czy ,cić rybę, którą  miała
lorach, 

nie i.
v Z aw "  zwrócił się prędko do by o jego  wieczornem pożywieniem. 

W  torbie, którą  przyniósł z nad rze-

ły przecież spać  w cieple. Zmniejszył rę- dni nie zag lądał p raw ie  do
jednak  tem pera tu rę  w skrzyniach.

Ola wesoło krzą ta ła  się przy sw o ­
ich w ychow ankach . Karmiła już bie­
ga jące  żółte kulki, które toczyły się

narzeczonej"  Dnie te spędził na s t e ­
pie, pilnując robót przy Kukurydzy, 
słonecznikach, napraw ie  młócarni i 
żniwiarek. Zdążył też objechać  łąki i

—  Będziecie ju tro  cały dzień pil- ki, rzucały się konwulsyjnie okonie i 
„swej now ać piskląt: tow arzyszka  Ola dos ta -  jńolki.

je urlop na dw a  dni. Ola pom ogła  mu w robocie, potem
T o mówiąc, wyszedł, pozostaw ia -  zapaliła  ogień pod małym piecykiem,

zabawnie po podłocize, piszcząc żałoś- zdecydował, że już czas na sianokos
rne. Niemała p raca  oczekiw ała  go w

Radość Oli nie miała granic, .w ie t-  lej dziedzinie. Koszenie, znoszenie, pra  
ue rezulta ty  k ilkutygodniowej pracy  z suw anie , a potem trudny  jtodział 
jednei strony, a pe rsp ek ty w a  szczęśli- część należało oddać  kom isarja towi 
wego rozwinięcia się dalszych losów w ojennemu, a część pozostaw ić  na pc 

-  drugiej, napełniała  serce jej słou- trzeby „sow chozu".

jąc  w ręku Oli kilka ezerw oheów, kto 
re ona ledwie zdążyła  schow ać przed cie i 
ciekawemi oczym a kobiety.

Była jednak  zmieszana, jak dz iec­
ko, p rzy łapane na psocie. P rzykro  jej 
było, że przyjęła  te pieniądze od o b ­
cego człowieka, chociaż wiedziała, że
bez tyclt kilku czerw ońców  nie mogła rami bez cukru.

stojącym w kącie podw órka , przy pło 
zaczęła go tow ać  zupę z ryb z 

kartoflami i cebulą, z odrob inką  ole­
ju Była to wsp.aniała uczta, w porów  
iianiu z g łodów kam i, które p rzecho­
dzili dawniej, kiedy kładli się spać, 
po wybiciu szklanki herba ty  z sucha-

cem. Chwilami czarna  chm ura zawi- ed n ak  musiał znaleźć czas nr
by się ruszyć ze wsi. Całą sw oją  pen- Po „kolacji o. Antoni ukląkł do

sa ła  nad nią: myśl, żc to w szystko by jazd z Olą do Odesy. 
lo tylko żartem ze s trony „Z aw a“ , na „Biedaczka, —  myślał z dziwncin 
którym ona się nie p o z n a ła 1 Nie m og- uczuciem rozrzewnienia , — tak  baretzo 
ła zrozumieć, jakie pobudki po w o d o -  jiragnie nauki i tak  boi się tego inał- 
u ać m ogły  tym człowiekiem. U spaka-żeńs tw a!  Cóż dziw nego —  nie zna

a w y- się w y d a ła  już na zakupy żywności m odlitwy w małej izdebce, zaw ieszo- 
dla ojca  i na spłatę  długów. nej „ikonam i", przed któremi paliła

W szystko , co się w osta tn ich  dniach się n igdy n iegasnąca  lampka. Ola tym 
działo —  było tak  niezwykłe, jak na czasem  wyję ła  z kufra odśw ię tną  suk- 
filmie, w którym  zawsze w chwili naj-  uię, uszytą  przed dw o m a laty z kaw ał 
w iększej rozpaczy, z jawia się ktoś z ka perkalu, po d aro w an eg o  ojcu za  u - j e

wyboru.
O wiele gorzej było z pan to f lam i: 

były one tak popękane i zniszczo 
ne, że Ola z niemałym mozołem m u ­
siała przy świetle kopcącej lampki, 
zeszywać twrardą  skórę, sm aru iąc  ją 
obficie szuw aksem . Kuchnia —  to zna 
czy część izby odgrodzona  i p o s iad a ­
jąca  piec, była rezydencją  Oli. Tutaj 
stało jej łóżko, zasłane zgrzebną 
jiłachtą. Tej nocy Ola spa ła  na swem  
d a w n u n  łóżku.

Kiedy zorza po ranna  zarumieniła 
część nieba, Ola w yszła  cichutko z 
Chatki, i  pantoflami w ręku. Do s t a ­
cji miała dziesięć wiorst.

Droga chłodziła mile jej bose no­
gi —  słonce niej wypiio jeszcze rosy 
porannej. Oia gryzła mały placek, któ 
ry wzięła na drogę. Szła w śród  sz p a ­
lerów smukłych słoneczników i roz­
czochranej kukurudzy. P u rpu row a  w stę  
ga  w schodu pęczniała  krwią, mieniła 
się złotem.... rozszerzała , bladła, za­
czynała się rozpływać.

Nad głow ą migały białe p iórka na 
piersi jaskółek, a w ysoko w błękicie 
dzwoniły Skowronki. Nagle w ypłynę­
ło słońce, jak  rozpalona  do białości 
kula żelazna, rzuciło promienie na 
w szystkie  s trony  i usłało niemi d ro- 
gę Ć)li.

XVIII
Borys oczekiwmł Olę na peronie 

tlworca. Serce ścisnęło mu się dz iw ­
nie, gdy  ujrzał jej n ieśmiałą figurkę, 
zbliżającą się do niego. U boga  jej su ­
kienka w yróżn ia ła  się naw et w  tłumie 
ludzi, dla których pojęcie elegancji 
st czemś obcem. U bóstw o  jej u b ra ­

nia wzruszyło  Borysa. Nie okazał jed ­
nak sw ych uczuć. Z serdecznym  u- 
śmiechem uścisnął jej małą, sp ra c o ­
w aną  rękę.

—  C hodźm y do miasta. Teraz  je ­
steście, Olu, pod moją opieką  i m u­
sicie mnie ślepo słuchać! —  żartowat.

Ola nie była od kilku lat w m ieś­
cie: z przyjem nością  w siad ła  do tram 
waju. Ruch miejski, tram w aje, au to b u ­
sy, dorożki, ożyw iony ruch pieszych 
na chodnikach, w szystko w ydaw ało  
się jej dziwnem  i ciekawem. Rzeczy­
wiście czuła się jak  dziecko, któremu 
obce i nieznane było to życie. Borys 
zadaw ał jej py tania , dotyczące p odró ­
ży, Odpowiadała krótko, jtochłonięta 
przyglądaniem  się gm achom , napisom, 
p lakatom  ... Kiedy tram w aj zatrzym ał 
się jirzed dużym czerw onym  domem, 
Borys powiedział szybko:

—  W ysiądziem y tu na chwilę, 
mam tu pew ną  spraw ę.

Przeciskając  się, pom iędzy s to ją ­
cymi w wagonie  pasażeram i, wyszli z 
tram w aju . Na ścianie przy wejściu w i 
siała biała m arm urow a deska z nap i­
sem: „C en tra lna  robotnicza koojiera- 
tyw a". W eszli na  szerokie, m arm uro­
we schody na trzecie piętro.

—  Posiedźcie tu, Olu, pięć minut, 
a ja  zajdę do zarządza jącego  koopera­
tyw ą.

Borys wyszedł. Przed Olą przebiegli 
ludzie z tekami i papierami. P an ien ­
ki —  maszynistki s tukały  obcasami, 
p rzebiegając, og lądały  się ciekawie 
na  ubogo ub ran ą  dziewczynę. Ich b ia ­
łe bluzki ze skrom nych inaterjałów, 
ttiepołafane, choć grube  obuwue, w y­
d a w a ły  się Oli szczytem wykwintu.

(D  C. N.)

v  i
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